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W imię Deklaracji Niepodległości DWA INCYDENTY LOTNICZE
Kongres mWi potępia m n» wschodzie
politykę społeczną i religijną Z.S.S.R

RZĄD U.S.A. ODRZUCIŁ SOWIECKIE PROTESTY

Waszyngton (R. P.). — Komisja spraw zagranicznych Izby 
Reprezentantów uchwaliła rezolucją, potępiającą politykę religij-
ną i społeczną Sowietów.

W rezoluej’i czytamy, że obie 
Izby Kongresu uważają za godne 
potępienia: likwidowanie siłą woj­
skową i policyjną robotników, usi­
łujących zdobyć swe naturalne 
prawa ? prześladowanie wiernych 
wszelkich wyznań ? niewolę na­
rzuconą narodom ujarzmionym ,- 
systematyczne represje w stosun­
ku do nie-komunistów w krajach, 
opanowanych przez Sowiety i nie 
godne postępowanie z ludnością 
tych krajów.

Metody te rezolucja uznaje za: a) 
zniesienie praw człowieka i obywa-

tola; b) prześladowanie rasy i reli-
Rii; pogwałcenie postanowień
wstępnych Karty ONZ oraz d) po­
gwałcenie zasad, zawartych w De- 

. kiaiacji Niepodległości Stanów Zjed­
noczonych z roku 1776, która uzna­
ła również wszystkich ludzi oraz 
ich niezniszczalne prawo do życia w 
wolności i szczęściu.

Deklaracja Niepodległości przy- 
znaje wszystkim ludziom prawo o- 
balenia rządu, który zasady te na­
rusza. Gdy ludności grozi absolut­
ny despotyzm, ma on prawo a na­
wet obowiązek obalić rząd, który 
do tego celu dąży.

Rezolucja stwierdza, że Kon­
gres pochwala bohaterską walkę 
narodów ujarzmionych o wolność i 
zachęca do niej. Kongres sądzi, że 
Stany Zjednoczone winny wyrazić 
w ONZ i gdzie to tylko możliwe 
oburzenie na te metody sowiec­
kie, sympatię dla ich ofiar oraz wo 
lę wymuszenia w całym święcie po 
szanowania prawa nrędzynarodo- 
wego oraz praw jednostki i czło­
wieka.

Waszyngton (A. P.). — W chwili wymiany not między 
Moskwą i Waszyngtonem w sprawie zestrzelenia amerykańskie 
go bombowca nad morzem Japońskim, Sowiety ogłosiły drugi 
protest — przeciw zestrzeleniu przez Amerykanów sowieckie­
go samolotu pasażerskiego rzekomo nad obszarem Chin.
Moskwa (A. P.). — Ambasa­

dor USA w Moskwie Bohlen w 
nocie protestacyjnej, doręczo­
nej Gromyce, domaga się bez­
zwłocznych wyj; ń w spra­
wie losu reszty załogi bombow­
ca i umożliwienia jej repatria­
cji.

Los ujarzmionych narodow

Waszyngton (A. P.). — Podsekretarz stanu dla spraw eu­
ropejskich Merchant stwierdził pisemnie, że rząd amerykański 
pragnie podtrzymać dążenia wolnościowe w krajach ujarzmio­
nych przez Sowiety.
List ten jest odpowiedzią na me­

moriał, przedłożony przez polityków 
emigracyjnych ze wschodniej Europy 
prezydentowi Eisenhowerowi i apelu­
jący o prowadzenie polityki wyzwo­
lenia przez utworzenie emigiacyj- 
jiych jednostek wojskowych i dopusz­
czenie emigrantów do Stanów Zjed­
noczonych. Memoriał ten przekazał 
prezydent Eisenhower Departamen­
towi Stanu celem udzielenia odpowie­
dzi.

List stwierdza, że los narodów za 
żelazną kurtyną jest tragiczny i musi 
ulec zmianie. To też ,,zdecydowanym 
I niezmiennym celem Stanów Zjedno­
czonych jest stworzenie warunków, w 
których narody ujarzmione odzyska­
łyby swą niepodległość i zajęły miej-

sce w europejskiej wspólnocie Jako 
narody wolne". List nie określa, w 
jaki sposób to nastąpi, ani nie zaj­
muje stanowiska wobec szczegóło­
wych środków, proponowanych przez 
memoriał.

Czechosłowacki peset Osusky oś­
wiadczył na konferencji prasowej, że 
już istnieje zalążek wojsk emigracyj­
nych w postaci polskich, czechosło­
wackich, łotewskich, węgierskich i 
bułgarskich kompanii pracy w Niem­
czech i Austrii,

Amerykański bombowiec B-50 zestrzelony przez 
koło Władywostoku.

MIG-i sowieckie
(O.C.P.I.)

JAK ZESTRZELONO BOMBOWIEC
Tokio (A. P.). — Jedyny z urato­

wanych członków załogi bombowca
„B u kpi. Rodie
stwierdził, że bombowiec, odbywają­
cy swój zwyczajny lot ćwiczebny, 
znajdował się w odległości około 60 
kim. od wybrzeży rosyjskich, gdy 
nagle został ostrzelany przez jeden 
lub więcej ,,Migów”, przy czym tra­
fiony został silnik nr 1. Na sygnał

RADKIEWICZ
OFIARĄ CZYSTKI

Białogród (R. P.). — Agencja 
Yougopress donosi z Warszawy, że 
od pewnego czasu daje się zau­
ważyć nieobecność Stanisława Rad 
leiewicza, szefa Bezpieki. Nie 
wziął on udziału w uroczystościach 
22 lipca (rocznica ,,wyzwolenia" 
Polski przez Armię Czerwoną).

Zniknięcie Radkiewicza wiąże 
się w Warszawie z czystką, jaka na 
stąpiła po aresztowaniu Berii.

Dr PECK W LONDYNIE
Barcelona (R. P.). — Turysta an­

gielski, dr. Bernard Peck, którego 
żona została zabita przez bandytów, 
a on sam odniósł ciężkie rany w 
czasie wycieczki samochodowej w 
Pirenejach, opuścił samolotem Bar­
celonę i udał się do Londynu. Tam 
będzie zmuszony poddać się operacji 
szczęki.
Dra Pecka przewieziono z.e szpitala 
Piguerda ambulansem do Barcelo­
ny, a droga, którą przejeżdżał am­
bulans, strzeżona była przez żołnie­
rzy hiszpańskich.

GDY RATZ - SUCHY 
„BRONI” ONZ...

Genewa (A. P.). — Delegat 
reżymowy Katz-Suchy zabrał głos 
na posiedzeniu Rady Społ.-Gos­
podarczej ONZ, by oskarżyć rząd 
amerykański, iż zagraża niezależ­
ności ONZ, nie dopuszczając do 
tej organizacji niepożądanych cu­
dzoziemców. Katz-Suchy domagał 
się, by sprawę przekazać arbitra­
żowi.

Powodem tego wystąpienia Jest 
odmowa udzielenia wiz amerykań­
skich przedstawicielom dwóch mię­
dzynarodowych organizacji komuni­
stycznych, zamierzającym wziąć u- 
dżiał w zebraniach O. N. Z. w No­
wym Jorku. Jak stwierdził gen. se­
kretarz O. N. Z., Hammarskjoeld, 
rząd amerykański miał prawo nieu­
dzielania wiz przejazdowych przez 
swój obszar.

Wieża Eiffla będzie oświetlona. Zamiast dawnej reklamy świetlnej 
firmy samochodowej „Citroen” wieża otrzyma oświetlenie artys­
tyczne według projektu zmarłego niedawno słynnego malarza Rau­
ta Dufy. Na zdjęciu widzimy próbne oświetlenie części wieży przy 
pomocy neonów barwy niebieskiej, zielonej i złocistej. (O.C.P.I.)

PO ZGONIE SENATORA TAFTA

FRASZKI

NA KON S P I R A C J Ę
Od mórz do gór, od puszcz do prerii 
wieść biegnie wśród wszystkich nacji, 
że. wraz z likwidacją BeriA 
likwidują obozy pracy.

Więc istniały? — To rzecz prawdziwa 
te. obozy katorżniczej pracy?
Tak! — bo Beria je utrzymywał 
w najściślejszej konspiracji.

J. Ł.

alarmuwy wewnątrz bombowca je­
go karabiny maszynowe otworzyły 
ogień do „Miga”, 'jednak po 5 se­
kundach trafiony został silnik nr A 
i pilot dał rozkaz opuszczenia samo­
lotu. Gdy załoga wyskakiwała ze 
spadochronami, oderwało się prawe 
skrzydło.

Kpt. Roche nie win, co się stało 
z resztą członków załogi (podobno 
niektórych miały wyłowić lodzie so­
wieckie). Sam przez II godzin płynął 
na zaimprowizowanej I rai wie wraz 
z dowódcą bombowca, kpt. O’Kelly, 
gdy zauważył ich bombowiec „B-29” 
i rzucił łodż ratunkową. Spadła ona 
w odległości 200 metrów. Kpi. Ro­
che dopłynął do niej resztką sil, nie

NIEUDOLNY 
MANEWR SOWIECKI

Londyn (R. P.). — Widocz­
nie celem „zatarcia” sprawy z 
zestrzelonym amerykan s k i m 
bombowcem rząd sowiecki wy­
stał do Waszyngtonu notę, pro­
testującą przeciw zestrzeleniu 
przez 4 myśliwce amerykańskie 
sowieckiego samolotu pasażer­
skiego „11-12”.

Samolot ten odbywał przeloty 
między Port Arturem a Sowietami 
i — według noty — został zaatako­
wany i zestrzelony kolo Huadian w 
Chinach, w odległości 105 km. od 
granicy koreańskiej, przy czym zgi­
nęło 15 pasażerów i 6 członków za­
łogi, Nota sowiecka domaga się uka­
rania winnych i odszkodowania za 
ludzi i samolot, używając określe­
nia „akt korsarski” i „kryminal­
ny”.

Waszyngton (A. P.). — De­
partament Stanu odrzucił pro­
test sowiecki, stwierdzając, że 
zestrzelenie samolotu sowieckie 
go nastąpiło w odległości 15 km. 
na południe od Jalu, a więc nad 
obszarem północnej Korei, po 
podpisaniu zawieszenia broni, 
ale przed jego wejściem w ży­
cie. Skutkiem togo wyłączną 
odpowiedzialność ponoszą So­
wiety, których samolot znalazł 
się w strefie walk.

Samolot len, o czym swego czasu 
donoszono, zestrzelił jeden z asów 
lotnictwa amerykańskiego, kapitan 
Pare. Nie jest wykluczone, że znaj­
dowali się w nim delegaci chińscy 
W drodze do Pan Mnn Dżom.

Istnieje na Zachodzie termin 
,.zagadka fińska". Polega ona 
na tym, że Sowiety mogły doko­
nać pełnej aneksji Finlandii 
i deportować jej ludność na 
wschód, jak to zrobiły z trzema 
państwami bałtyckimi, a jednak 
— licząc się z państwami skan­
dynawskimi — postąpiły inaczej. 
Finlandia, będąc zupełnie zależ­
na od dobrej lub złej woli Mo­
skwy, posiada przecież niezależ­
ność w stopniu nieosiągalnym 
n. p. dla Polski.

Nie mniej można mówić i o 
,.zagadce polskiej". Na czym o- 
na polega ? Na tym, że Rosja 
nie musiała, a jednak przyznała 
Pokce — jak i innym państwom 
ujarzmionym — obok fikcyjnych 
cech niepodległości także pew­
ne uprawnienia samorządowe. 
Stają się one z czasem coraz bar 
dziej komunistyczne co do treś­
ci, lecz co do formy pozosłają 
polskie. Rosja, która od r. 1945 
Jest czynnikiem decydującym w 
Europie środkowo-wschodniej, 
mogła poprowadzić w Polsce po­
litykę tej samej eksterminacji, 
co w państwach bałtyckich. Mo­
gła n. p. wywieźć i zniszczyć ca­
łą inteligencję. Nie stały tu na 
przeszkodzie żadne względy mo 
ralne, lecz co najwyżej pewne 
trudności techniczne. Rosja mo­
gła, zabrawszy Polsce ziemie 
wschodnie, oddać zachodnie 
Niemcom. Ostatecznie wiedzia­
ła. że poza słownymi protestami 
Zachodu nie potrzebowałaby o- 
bawiać się niczego. Pogwałciw­
szy Kartę Atlantycką, złamawszy 
układ jałtański, mogła pójść tą 
drogą aż do ostatnich konsekwen 
cji.

Jeśli tego nie uczyniła, to o- 
czywiście nie z pobudek senty­
mentalnych lub filantropijnych. 
Dwa momenty — jak się zdaje 
— wpłynęły na oszczędzanie 
bezbronnej i osamotnionej Pol­
ski przez zwycięską i zaborczą 
Rosję.

Jednym jest naczelny cel ro­
syjskich komunistów — rewolu­
cja światowa. Jak słusznie w os­
tatnim numerze ..Wiadomości" 
podkreśla p. M. Rojek — ,,nie

można głosić idei niepodległości 
narodowej w Azji i Afryce, nie 
schowawszy nieco rogów ekster­
minacji narodowej w Europie". 
Polska obok Finlandii i państw 
naddunajskich z ich ,,narodowy­
mi rządami ’ jest atutem propa­
gandowym w grze o opanowanie 
świata. Polska przestałaby być 
tym atutem i stałaby się ,.wew­
nętrzną sprawą Rosji", gdyby 
Moskwa tej gry się wyrzekła.

Drugim powodem są Niemcy. 
Dla polityki sowieckiej są one 
zagadnieniem najtrudniejszym. 
Miesza się tu chęć wykorzysta­
nia sił niemieckich do walki z 
Zachodem — z obawą przed ty­
mi siłami. Rosyjscy komuniści nie 
zapomnieli ani pokoju brzeskie­
go, ani roku 1941, gdy Hitler 
był o krok od zwycięstwa. Stąd 
zygzagi w polityce niemieckiej 
— plan organizacji armii i po­
rzucenie tego planu, plan rozbu 
dowy ciężkiego przemysłu i 
wstrzymanie tej rozbudowy. Z o- 
bawy przed Niemcami wynikło 
poparcie sowieckie dla granicy 
na Odrze i Nysie. .

Popierając tę granicę, Rosja 
pozbawiła Niemcy części ich po­
tencjału gospodarczego, ale i 
uniemożliwiła na przyszłość ja­
kiekolwiek porozumienie nie­
miecko-polskie przeciw sobie. 
Rosja wie, że dywizje Rokossow­
skiego mogą zawieść na każdym 
froncie prócz jednego : obrony 
przed Niemcami. Rosja wie, że 
dla Polski, opartej na Odrze i 
Nysie, front anłyniemiecki ma 
absolutne pierwszeństwo przed 
frontem antyrosyjskim.

I jak długo obawa przed od­
rodzeniem niemieckiego Impe­
rializmu i milifaryzmu będzie ży 
wa w Moskwie, Polska taka, ja­
ka jest dzisiaj, będzie Rosji po­
trzebna. I Jednocześnie nie o- 
siągnie tej względnej niezależ­
ności, jaką ma choćby Finlandia, 
ponieważ jest bardziej od niej 
niebezpieczna. Rosjanie nie za­
pomnieli, te Polacy byli na 
Kremlu, nie zapomnieli też roku 
1920.

M. G.

Z Poznania do Wioch
pod wagonem towarowym

Udine (A. P.).— Policja włoska w Ldine znalazła pod 
wagonem towarowym ukrytego Polaka, który oświadczył, że
tą drogą wydostał się z Polski, 
nistycznym.
Uciekinierem jest 31-letni Jan 

Zaleski z Poznania. Jego ojciec 
zginął z rąk komunistów, mat­
ka znajduje się w więzieniu, a

by ujść przed terrorem komu-

mogąc dopomóc swemu
Bzowi, którego

towarzy-
stracił z oczu. Po

dalszych 11 godzinach, kapitana Ro­
che wziął na pokład amerykański 
kontrtorpedowiec.

ANGLIA PRÓBUJE NOWĄ BRON ATOMOWĄ I BADA 
POKOJOWE ZASTOSOWANIE ENERGII ATOMOWEJ

Londyn (A. P.). — Brytyjski minister zaopatrzenia, Duncan Sandys, 
oświadczył w Izbie Gmin, że szereg nowych doświadczeń atomowych wy­
konanych będzie w październiku, w 
Woomera.

pustyni australijskiej na poligonie

Gen. Clark: Narody Zjednoczone 
muszą być silne i czujne

San Francisko (R. P.). — Owacyjnie przyjęty przez ludność 
w San Francisko, dowódca wojsk sojuszniczych na Dalekim Wscho­
dzie gen. Clark oświadczył, że zawieszenie broni na Korei Jest tyl­
ko układem wojskowym i nie oznacza bynajmniej pokoju. Wnosząc z 
zachowania się komunistów podczas rokowań rozejmowych, nie na­
leży liczyć się z ich dobrą wolą przy dalszych rokowaniach polity­
cznych. Zjednoczone Narody muszą pozostać silne i czujne.

konferencja polityczna
MOŻE NA CEJLONIE

Waszyngton (R. P.). — Przy­
puszcza się, że konferencja poli­
tyczna w sprawie Korei odbędzie 
się w Colombo na Cejlonie, a nie 
w Szwajcarii. Z jednej strony przed 
miotem konferencji będą sprawy 
azjatyckie, z drugiej Sowiety mo­
gą mieć zastrzeżenia co do Szwaj­
carii. Od roku 1923. gdy w Ge­
newie padł ofiarą zamachu Wo- 
rowski. Sowiety nie wysyłały do 
Szwajcarii wyższych rangą przed­
stawicieli.

Wielki obywatel i szlachetny człowiek
Nowy Jork (A. P.).— W piątek po południu zmarł w 

szpitalu nowojorskim wybitny polityk i przywódca republi--
kański sen. RobdH Taft. Przyczyną śmierci był złośliwy 
twór z gwałtownie tworzącymi się przerzutami.
Bezpośrednio po ogłoszeniu 

tej wiadomości prez. Eisenho­
wer w specjalnym oświadcze­
niu podkreślił prawość charak­
teru zmarłego i jego znakomitą 
znajomość zagadnień politycz­
nych. „Naród amerykański stra 
cił wielkiego obywatela, ja stra­
ciłem mądrego doradcę i ser-

nych widział w nim 
człowieka szlachetnego.

Senator Taft urodził się

nowo-

zawsze

W roku

dcczncgo przyjaciela”.
Również b. prezydent 

man wyraził głęboki żal z po­
wodu zgonu Tafia, stwierdza­
jąc, że pomimo różnic politycz-

Tru-

1389 jako syn prezydenta USA i wnuk 
ministra obrony, z zawodu był ad­
wokatem. Do Senatu wszedł po raz 
pierwszy w roku 1938. Przy ostatnich 
wyborach w roku 1950 zdobył olbrzy­
mią większość mimo opozycji rządu 
demokratycznego i związków zawodo­
wych. Cztery razy kandydował do 
Białego Domu. Gdy i ostatnim razem 
jego kandydatura nie przeszła i na 
konwencji republikańskiej zwyciężył 
Eisenhower, Taft zapowiedział, że 
więcej o to stanowisko walczyć nie 
będzie.

Taft, jako przywódca republikański

I zwolennik zaktualizowanej doktry­
ny Monroego, był przeciwnikiem przy 
stąpienia Stanów Zjednoczonych do 
ostatniej wojny, Paktu Atlantyckiego 
i wojny koreańskiej. W swej działal­
ności politycznej nie dbał o popular­
ność. Był znakomitym znawcą spraw 
międzynarodowych i administracji 
państwowej.

Waszyngton (A. P.). — Skutkiem 
śmierci senatora Tafta w Senacie sto­
sunek sil wynosi 46 republikanów, 47 
demokratów i i niezależny (senator 
Wayne). Ten ostatni zapowiedział 
jednak, że ilekroć przewaga republi­
kanów będzie w Senacie zagrożona, 
głosować będzie z republikanami.

NOTA SOWIECKA DO TURCJI
Moskwa (A. P,). — Rząd sowiecki 

wysłał do Ankary drugą notę w spra 
wie wizyt zachodnich okrętów wojen 
nych w Cieśninach. Neta powtarza po 
przednie twierdzenia i podkreśla, że 
sprawa jest ważna i interesuje nie tyl 
ko Turcję.

Próbami i doświadczeniami kiero­
wać będzie szef doświadczeń atomo­
wych, sir William Penney. W do­
świadczeniach wezmą udział jednos­
tki armii lądowej, marynarki i lot­
nictwa australijskiego. W czasie tych 
ćwiczeń nowa bron atomowa zosta 
nie wypróbowana.

Odpowiadając na zapytanie posłów 
socjalistycznych minister podkreślił, 
że Wielka Brytania przeznacza coraz 
więcej kredytów na pokojowe zasto­
sowanie energii atomowej. Przed kil­
ku dniami rozpoczęto budowę nowej 
elektrowni, napędzanej energią ato­
mową w Calder Hall w hrabstwie 
Cumberland.

on sam uciekł przed dwoma 
miesiącami z obozu koncentra­
cyjnego. Ukryty pod wagonem 
szczęśliwie przejechał przez 
Węgry j Jugosławię.

Ponieważ Zaleski nie posiada 
żadnych dokumentów, policja 
zatrzymała go aż do wyjaśnie­
niu sprawy.

BIERUT ODBUDOWUJE 
Pół,NOCNĄ KOREĘ

Warszawa (A. P.) — „Sejm” war­
szawski uchwalił pomoc na odbudo­
wę Półn. Korei. W ramach tej po­
mocy, Polska dostarczyć ma maszyn 
przemysłowych i techników.

Stowarzyszenie Archtektów Pol­
skich zaofiarowało architektom pół­
nocno - koreańskim swą pomoc w 
odbudowaniu zniszczonych przez woj 
nę domów.

MANDCHOURIE

:Mer

TOKIi

HIROSIMA
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Widzimy tu na południe od Władywostoku miejsce, gdzie myśliw­
ce sowieckie zestrzeliły bombowiiec amerykański B-50. (Record)

Skarby Hohenzollernów pastwą złodziei
MILIONOWA KRADZIEŻ
Hechingen (Niemcy) (A. P.). — Do 

zamku Hohenzollernów w Hechin­
gen, zamienionego po śmierci kron- 
prinza na muzeum, wdarli się zło­
dzieje i ukradli klejnoty cesarskie z 
wyjątkiem korony, umieszczonej w 
specjalnej skrytce.

Skradziono zastawę szczerozłota, 
dar królowej" Wiktorii z oKazji 
chrzcin cesarza, 6 tabakierek wysa­
dzanych brylantami, z czasów Fry­
deryka Wielkiego i szereg innych 
rzeczy, jak buławę marszałkowską, 
ozdobioną rubinami i brylantami, 
order Czarnego Orla, wysadzany

NA ZAMKU HECHINGEN
diamentami i wspaniały krzyż buł­
garski z brylantami. Wartość ukra­
dzionych przedmiotów niegdyś oce­
niano na milion marek niemiec­
kich.

Złodzieje weszli do zamku przy po­
mocy drabiny i wypilowali kraty w 
oknie, po czym bez trudu zabrali
klejnoty. Rzecz charakterystyczna, że 
nic były
dzieży,

Policja, 
skarbów, 
trudno je

one ubezpieczone od kra-

poszukująca skradzionych 
wyraża przekonanie, że 

będzie sprzedać.

ZGON
K. MAKUSZYŃSKIEGO

Warszawa (R. P.) — W Za­
kopanem, w 69-tym roku ży­
cia zmarł, Kornel Makuszyń­
ski, popularny posarz i humo­
rysta. Makuszyński debiutował 
w roku 1902, jako poeta- 
liryk, lecz popularność przynio­
sły mu liczne opowiadania i no­
wele. Poczesne miejsce w jego 
dorobku pisarskim, w którym 
nie brak i powieści obyczajo­
wych, zajmują książki dla dzie­
ci i młodzieży.

20 oficerów cudem uniknęło 
śmierci

Saigon (A. P.). — 20 oficerów fran­
cuskich zajęło miejsce w samolocie 
mającym odlecieć z lotniska w Ha­
noi. "Wobec niedomagań silnika pilot 
postanowił zbadać przyczynę I polecił 
oficerom opuścić samolot. W chwilę 
później w samolocie nastąpił wybuch, 
który rozerwał go na dwie części. 
Nikt nie poniósł szwanku, lecz wszys-
cy są przekonani, że 
śmierci przygotowanej 
cze ręce.

MISS CHADWICK 
PRZEPŁYNIĘCIE

cudem uszli
0rzez zbrodni-

ODŁOŻYŁA 
KANAŁU

Douvres (A. P.). — Znana pływacz­
ka, miss Chadwick, która zamierzała 
przepłynąć Kanał La Manche, nni- 
sała odłożyć swój zamiar z powodu 
złej pogody. Miała ona płynąć z Do­
ver do Calais, przy czym ćhciała po­
bić rekord ustalony przez Toma Blo­
wer a w 1948 roku i wynoszący 15 go­
dzin 31 minut. Jej własny najkrótszy 
czas wynosił 16 godizn 19 minut.

OSTATNI ZABITY
PRZED ROZEJMEM NA KOREI

Seul (A. P.). — Dowództwo 8-ej ar­
mii amerykańskiej donosi, że ostat­
nim zabitym w wojnie koreańskiej po 
stronie alianckiej był pewien sierżant 
amerykański, zabity na wschodnim 
odcinku frontu przez pocisk nieprzy­
jacielskiego moździerza. Sierżant, 
którego nazwiska komunikat nie wy­
mienia, zginął na półtorej godziny 
przed zaprzestaniem ognia,
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Bierutkom podoba się 
„wielonarodowe” państwo 

sowieckie
j ponownie ganią Gomułkę

Warszawa (R. P.). — W hymnie 
pochwalnym, jaki pieje „Trybuna 
Ludu" ku czci Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego z okazji 
50-lecia powstania tej organizacji, 
uderza nast. zdanie: „Zwycięstwo 
Związku Radzieckiego w drugiej woj 
nie światowej było jaskrawym do­
wodem wyższości ustroju radziec­
kiego i wielonarodowego państwa 
socjalistycznego".

Nie bez znaczenia jest też ponow­
ne potępienie Gomułki i jego „bur- 
żuazyjnego nacjonalizmu": „Dzięki 
leninlzmowi nasza partia doszczęt­
nie rozgromiła prawicowo - nacjo­
nalistyczne odchylenie i jego próby 
zepchnięcia naszej partii na manow­
ce". „Trybuna Ludu" tak kończy: 
„Niezwyciężona KPZR, zahartowa­
na w bojach pod przewodnictwem 
genialnego Lenina, oraz ucznia i kon­
tynuatora dzieła Lenina, wielkiego 
Stalina i ich współbojowników, jest 
dla naszej partii wzorem i natchnie­
niem".

NASZ KORESPONDENT Z BARCELONY DONOSI :

W Hiszpanii rusza się 
podziemna robota komunistów

LONDYN HANDLUJE 
Z PEKINEM

Brytyjska rada dla handlu 
międzynarodowego podała do 
wiadomości, że rząd brytyjski 
wyraził zgodę na wywóz do czer 
wonych Chin różnych towarów 
na sumę 10 milionów dolarów. 
Chodzi tu o wywóz wełny, pro­
duktów chemicznych, nawozów, 
narzędzi precyzyjnych, materia­
łów lekarskich i chirurgicznych 
oraz wyrobów lekkiego przemy 
słu metalowego.

Grupa przemysłowców angiel 
skich bawiła ostatnio w ciągu 
miesiąca w Chinach. Miała ona 
tam zawrzeć szereg umów, do 
tyczących wymiany w ciągu ro­
ku towarów za 42 miliony dola­
rów przez oba kraje. Większość 
towarów pożądanych przez Chi­
ny, znajduje się jednak na liście 
towarów zakazanych.

Barcelona, w lipcu
Od dłuższego czasu przedosta- 

ją się przez zieloną granicę emisa­
riusze organizacji wywrotowych 
hiszpańskich, których centrale znaj 
dują się przeważnie na terenie 
Francji, z zadaniem formowania 
„jaczejek" bądź komunistycznych 
bądź anarchistycznych na terenie 
Hiszpanii. Komuniści starają się 
w ten czy inny sposób wyzyskać 
dawne nastroje separatystyczne ka 
talończyków by rzucać kłody pod 
nogi władz madryckich jak się da 
i gdzie tylko można. To im praw- 
dopobnie należy przypisać barba­
rzyńskie ostrzelanie pary anglef- 
skich turystów — małżeństwo 
Peck — Jadących własnym samo­
chodem w Puigcerda, przyczym za 
bito na miejscu żonę a męża cięż­
ko poraniono. Prawdopodobnie 
chodziło o skompromitowanie roz­
wijającej się niebywale w ostat­
nich latach turystyki samochodo­
wej popieranej przez rząd ma­
drycki.

ufanych i płatnych agentów po fa­
brykach I zakładach przemysło­
wych w Katalonii. Treść ulotek i 
druków była stereotypowa i bar­
dzo podobna do klasycznej propa 
gandy komunistycznej nawołują­
cej do walki o swobodę proletaria 
tu.

Jak wiadomo w Tuluzie istnie­
je i działa Hiszpański Komitet A- 
narchistyczny, posiadający jakoby 
pokaźne fundusze do dyspozycji 
pochodzące z nieznanych bliżej 
źródeł. Emisariusze tego komitetu 
kilka miesięcy temu założyli w 
Barcelonie tajną drukarnię miesz­
czącą się przy ulicy Banos Nue- 
vos celem wydawania nielegalne­
go periodyku anarchistycznego p. 
t. „Solidaridad Obreba". W dru­
karni tej sporządzano również „bi­
bułę" antyrządową rozpowszech­
nianą bądź normalną drogą pocz­
tową w zamkniętych listach lub 
kolportowaną odręcznie przez za-

Owa drukarnia, nawet nie spe­
cjalnie zakonspirowana, wpadła 
ostatnio w ręce policji wraz z ca­
łym materiałem nagromadzonym 
do wysyłki i kolportażu. Udało się 
również aresztowanie całej ekipy 
a to dzieci zeznaniom jednego z 
aresztowanych członków Zjedno­
czonej Socjalistycznej Partii Ka- 
talońskiej. Pod tą etykietą wystę­
puje na terenie dzielnicy kataloń* 
na usiłująca chwycić na przynętę 
socjalizmu masę robotniczą. I ta 
organizacja rozporządza znaczny­
mi funduszami niewiadomego bli­
żej pochodzenia, z których sowicie 
opłaca swych emisariuszy, utrzy­
muje stałych kurierów łęcznlko- 
wych przekraczających periodycz­
nie zieloną granicę pomiędzy Hisz 
panią a Francją oraz finansuje pro 
wadzoną dotychczas bez wydatniej 
szych rezultatów, poza propagan­
dą słowną i drukowaną skierowaną

strzałów z małych karabinów ma­
szynowych oraz miotaniem ręcz­
nych granatów. W rezultacie krót­
kotrwałej walki wszyscy trzej zosta­
li zabici ; przy jednym z zabitych, 
prawdopodobno herszcie owej gru 
py, znaleziono walizkę z podwój­
nym dnem. W skrytce znajdował 
się szereg zaszyfrowanych specjal­
nym szyfrem dokumentów. Zostały 
one rozszyfrowane i okazało się że 
chodzi nie tylko o raporty dotyczą 
ce rezultatów dotychczasowej ak­
cji i jej metod, ale i obfity mate" 
rial informacyjny ujawniający 
pseudonimy i nazwiska niewielkiej 
zresztą grupy aktywistów zrekruto- 
wanych przez zabitych w Besalu e- 
misariuszy do dalszej akcji.

Anarchiści czy komuniści

przeciw rządowi gen. 
cję wywrotową.

Kompromitująca
Ostatnio w okolicy

Franco, ak-

walizka
Besalu nad

granicą, w prowincji Gerona, wła­
dzom policyjnym hiszpańskim uda 
ło się wyśledzić trzech nieznanych 
osobników, którzy usiłowali prze­
kroczyć linię graniczną. Na wez­
wanie żandarmerii do zatrzymania 
się odpowiedzieli oni rzeregiem

Wymiana handlowa z Rosjq
„BŁOGOSŁAWIEŃSTWO” REŻYMOWE) GOSPODARKI

Wszyscy członkowie tej grupy 
zostali aresztowani i z przesłuchu 
osiągnięto dane dotyczące istnie­
nia wyżej opisanej drukarni pota­
jemnej. której zadaniem było nie 
tylko obsługiwanie zleceń Central- 
neoo Komitetu Anarchistycznego 
w Tuluzie, ale i przygotowywanie 
druków zamawianych przez zamas­
kowanych pod etykietą socjalizmu 
hiszpańskich bolszewików.

Grono aresztowanych aktywis­
tów, oraz cały materiał dowodowy 
nie wyłączając czcionek i prasy 
drukarskiej, został przekazany wła 
dzom sądowym, które przystąpiły 
do przeprowadzenia dodatkowych 
wyczerpujących dochodzeń. W 
najbliższym czasie odbędzie się 
proces.

Wspomniany barbarzyński more 
dokonany na małżeństwie Peck w 
Puigcerda wstrząsnął do głębi o- 
pinią publiczną, która domaga się 
energicznej akcji mającej na celu 
ukrócenie wszelkimi sposobami 
możności przekraczania linii grani­
cznej przez elementy wywrotowe 
ukrywające się na terenie Francji.

PRZEZ OKULARY NIEMIECKIE

KLĄTWA NA ATTLEE'go 
za poparcie granicy na Odrze i Nysie

Hamburski dziennik „Die 
Welt” zamieścił ostry alak na 
przywódcę brytyjskiej opozy­
cji Attlce’go za jego stanowisko 
wobec niemieckich roszczeń te­
rytorialnych na wschodzie.

Attlee, przemawiając w os­
tatnich czasach, kilkakrotnie 
mówił o „niebezpieczeństwie 
niemieckim” oraz o „niebez­
piecznej irrydencic w Niem­
czech”. Attlee — powiada „Die 
Welt” — nie rozumie, że nie­
mieckie roszczenia „prowadzą 
do utworzenia nowego, lepsze­
go porządku we wschodniej Eu­
ropie”. Attlee uważa, że powin­
niśmy zrezygnować. Oświad­
czył on : „Nie sądzę, aby było 
dobrze rewidować granice na 
podstawie historycznej. Każdy 
kraj ma jakieś argumenty his­
toryczne, którymi popiera ta­
kie lub inne pretensje”.

„Powiedzenie to — pisze „Die 
Welt” — wymaga najostrzej­
szego protestu. Czy w ogóle

można znaleźć w historii po­
równanie z tym, co się stało na 
wschodzie ? Nie chodzi tu o ja­
kieś poprawki graniczne, lecz 
° wypędzenie całego narodu”.

Zdaniem „Die Welt” Polska 
nigdy nie zgłaszała roszczeń do 
Śląska i Pomorza, a chciała 
mieć jedynie Prusy Wschodnie 
jako lenno. Granica pokoju to­
ruńskiego była najstarszą i naj 
trwalszą granicą w Europie. Do 
piero komunizm rosyjski ze 
swymi pojęciami, wyniesiony­
mi ze stepów, uciekł się do a- 
neksji i masowych deportacji 

• na skalę nieznaną w całej his­
torii Europy.

Przeskoczywszy w ten spo­
sób dyskretnie wszystkie anck- 
sje i deportacje niemieckie, 
„Die Wolt” pisze dalej : „Szcze­
cin i Wrocław są stratą nie tyl­
ko dla narodu niemieckiego lecz 
i dla Europy, a to nie powinno 
być dla Angli obojętne. Na Kon 
gresie Wideńskim dążono do

Z życia Polakow w Bradford

Reżym komunistyczny w 
swych planach gospodarczych 
kładzie wielki nacisk na pro­
dukcję inwestycyjną, czyli pro­
dukcję środków produkcji.

Zaopatrzenie człowieka w 
niezbędne do życia artykuły nie 
jest troską planistów komunis­
tycznych. Mają oni swoje spo­
soby, aby mimo stałego obni­
żania się sił człowięka, zmusić 
go do nadmiernej pracy, mię­
dzy innymi utrzymując go w 
stałej obawie nie otrzymania 
premii, bez której zarobek mie­
sięczny robotnika nie wystar­
czyłby na dłużej niż na dwa 
tygodnie nędznego utrzymania.
DLACZEGO ROŚNIE NĘDZA

Wydawać by się jednak mo­
gło, że na przykład środki pro­
dukcji, wykonane w pierwszym 
roku planu sześcioletniego, po­
winny wytwarzać już teraz w 
czwartym roku sześciolatki śro­
dki konsumpcji, czyli więc sy­
tuacja zaopatrzeniowa ludzi po 
winna być w roku 1953 lepsza 
niż w roku 1950. Tak jednak 
nie jest. Dlaczego ? Otóż przede 
wszystkim dlatego, że środki 
produkcji produkowane przez 
przemysł polski nie idą tylko 
na zaspokojenie potrzeb kraju. 
Zaspakaja się w pierwszym rzę 
dzie potrzeby Rosji. Jest to co 
prawda ujęte ładnie w formę 
wymiany handlowej, korzyst­
nej dla obu stron. Tak było by, 
gdyby Polska eksportowała do 
Rosji nadwyżkę towarową, po­
zostałą po zaspokojeniu swoich 
własnych potrzeb. Jak jednak 
jest w rzeczywistości ?
KOŁOMYJKA Z CEMENTEM

Dla przykładu weźmy ce­
ment. Produkcja tego artykułu 
nie pokrywała w 1951 roku za­
potrzebowania krajowego, jed­
nak na eksport przewidziano

420.000 ton, z czego do samej 
Rosji 320.000 ton i to cementu 
w gatunku najlepszym, którego 
cała produkcja wynosiła w ro­
ku 1951 niewiele ponad 600.000 
ton.

Ale kraj potrzebuje też ce­
mentu.Co ęobić? Otóż komuni­
ści wpadli na genialną myśl im­
portu 100.000 ton cementu z 
Niemiec Wschodnich, przez co 
deficyt krajowy przez eksport 
do Rosji zmniejsza się z 320.000 
ton do 220.000 ton. Ale...
PRZECIĄŻONY TRANSPORT

Eksportując do Rosji Polska 
musi dostarczać towar w swo­
ich wagonach do punktu gra­
nicznego. Cement z Wschod­
nich Niemiec jest dostarczany 
barkami do Szczecina, skąd 
przewozi się go koleją do miej­
sca spożycia. Jeżeli więc przez 
import z Niemiec pula ekspor­
towa zmniejsza się do 320.000 
ton, to zużycie taboru przewo­
zowego w kraju zwiększa się 
do przewozu 520 000 ton, tak, 
że niedostateczne jeszcze w Pol­
sce środki przewozu są obcią­
żone dodatkowo.

SPOŁECZEŃSTWO PŁACI
Tego rodzaju kombinacje są 

bardzo poważnym obciążeniem 
gospodarczym dla kraju. Koszt 
tych kombinacji, drogich bar­
dzo, w lwiej części pokrywa 
pracownik, bo przecież niska 
cena jaką otrzymuje się za ce­
ment w eksporcie do Ros ji (śre­
dnio o 4 dolary na tonie niższa 
od cen jakie uzyskuje Polska 
za eksport cementu na przykład 
do Argentyny), tych kalkulacji 
nie wytrzymuje. *

Doda jmy jeszcze, że dla spro 
wadzenia z Niemiec 100.000 ton 
cementu Polska musi wyeks­
portować inne towary, najczę-

ściej żywność, której w kraju 
brak.

Tak to przedstawia się gos­
podarka „planowa” reżymu ko­
munistycznego, gospodarka nie 
uchronnie prowadząca do coraz 
większej nędzy polskiego spo­
łeczeństwa. Tu też tkwią przy­
czyny powikłań w wykonywa­
niu zbyt często wyśrubowanych 
planów produkcyjnych.

Star.

L. K.

Krąg organizacji polskich w Brad­
ford powiększył się tutaj ostatnio 
przez powołanie do życia Koła Zwią­
zku Spadochroniarzy Polskich. Ze­
branie organizacyjne odbyło się'w 
Domu Kombatanta w Bradford, na 
które przybyli liczni byli spadochro­
niarze z Bradford, Keighley, Dews­
bury, Leeds, Shipley. W serdecznych 
słowach powitał zebranych organiza­
tor Koła p. J. Bajan. Zebrani wyrazi­
li potrzebę utrzymania stosunków 
koleżeńskich i utworzenia Koła. Po 
dyskusji wybrano prezesem p. inż. 
T. Langa.

Koło SPK odbyło zebranie informa­
cyjne. Przewodniczył prezes p. Z. 
Wvszecki, który odczytał sprawozda­
nie ze zjazdu SPK, uzupełnione przez 
delegatów Koła pp. i nż. Karneya i 
Schmidta. Żywa dyskusja toczyła się 
na temat ufundowania sztandaru. Go 
rące podziękowanie złożono byłym 
prezesom Koła p. T. Baranklewiczo- 
wi i p. Kwiatkowskiemu za pomoc, 
jaką okazali wraz z zarządami Koła 
w utrzymaniu szkoły 1 gimnazjum 
kupieckiego.

W Domu Kombatanta w Bradford 
odbył się odczyt p. M. Modelskiego 
na temat „Współczesna filozofia wo-

jenna narodu 1 wiedza wojskowa". 
Odczyt zorganizowała Sekcja Wiedzy 
Wojskowej przy Kole SPK.

Szkoła polska prowadzona przez 
Koło SPK zakończyła swój rok szkol­
ny. Skromną uroczystość otworzył 
prezes Koła, który powitał ks. mgr. 
K. Sołowieja, sekretarza Polskiej Mi­
sji Katolickiej w Londynie. W prze­
mówieniu swoim ks. Sołowiej apelo­
wał gorąco do dzieci o wytężoną pra­
cę dla Polski przez zdobywanie wie­
dzy. Nauczycielka p. Rogalewiczowa 
zwróciła się do małżeństw miesza­
nych, by podczas wakacji mówili do 
dzieci tylko po polsku, świadectwa 
otrzymały tylko te dzieci, które mia­
ły wpisany stopień z religii (inne 
dzieci otrzymają świadectwa później), 
a więc : B. Jankowska, K. Kaczkow­
ska, L. Pietkiewiczówna, B. Kunacho- 
wiczówna, M. Pink, J. Żeromski, Z. 
Siemicki. Wierszyk pt. „Mowa pol­
ska" deklamował Kazio Domagalski. 
Na zakończenie p. Rogalewiczowa po 
dziękowała kombatantom za ich po­
moc w prowadzeniu szkoły. W odpo­
wiedzi prezes Koła podziękował na­
uczycielom — pani Rogalewiczowej i 
p. Prochowi za ich pracę. (Chst.)

BAJKA O ZA MAŁYCH BUTACH
W jednym z czerwcowych, numerów krajowego „Prze­

kroju", znalazł się dowcipny wierszyk, Ludwika Jerzego 
Kerna, dobrze ilustrujący chaos w produkcji artykułów pier-
szej potrzeby w Kraju.

Kiedyś rannym słonkiem, 
ach, jak szybko, jak szybko czas leci, 
pewien tato przyszedł z potomkiem 
do spółdzielni „Buty dla dzieci".

Sam kierownik z nóżek brał miarę, 
był uprzejmy bardzo I miły.
— Kiedy będą7
— Och, za dni parę.

Gdy w Moskwie powiał lodowaty wiatr
Eddy Gilmore, który był przez 11 

lat korespondentem amerykańskiej 
agencji Associated Press w Moskwie, 
a obecnie wraca do Stanów Zjedno­
czonych, opisuje w swym ostatnim 
artvkule, jak wyglądało w Moskwie 
przejście na zimną wojnę.

„Byłoby nieścisłością twierdzić, ja­
koby Amerykanie w Moskwie nawet 
w okresie najbardziej przyjaznych 
stosunków cieszyli się szczególną po­
pularnością u władz sowieckich. Na­
tomiast stosunki z ludnością były nie 
tylko dobre, lecz nawet serdeczne.

Pewnej nocy o godz. 2 — pisze Gil­
more — wyszedłem z oficjalnego przy 
jęcia pod ramię z pewnym człowie­
kiem, który obecnie jest marszałkiem 
armii sowieckiej. Towarzyszyło nam 
kilku innych Rosjan i cudzoziemców 
z ambasad. Zaprosiłem wszystkich do 
mego skromnego mieszkania.

Oficer rosyjski wysokiego stopnia 
wszedłszy do pokoju zapalił świece, 
siadł do pianina i grał aż do rana. 
Wówczas nie było to niczym nadzwy­
czajnym.

Kiedy Indziej Rosjanie zaprosili 
mnie na wielki obiad. 60 zasiadło do­
koła długiego stołu, a ja byłem wśród 
nich jedynym cudzoziemcem W 
pewnym momencie ktoś powiada do 
mnie : „Eddy Eddjowiczu, coś dla 
was znalazłem” — i wręcza mi butel­
kę ze szkocką whisky. Na to wtrąca

się do rozmowy pewien funkcjona­
riusz partyjny i powiada : „Towarzy 
szu generale, możliwe że szkocka wód 
ka niektórym ludziom smakuje, ale 
ja wolę naszą wódkę rosyjską". A 
generał z kieliszkiem whisky w ręku: 
,,Co do mnie, to nie jestem takim szo­
winistą jak wy".

Ludzi tych można było lubić 1 oni 
lubili nas. Wielu z nich obcowało z 
nami bez żadnego specjalnego upo­
ważnienia, prywatnie i z własnej ini­
cjatywy.

Aż pewnego dnia powiał nagle mroź 
ny wiatr. Skończyły się przyjęcia z 
cygańską orkiestrą, zgubili się gdzieś 
przyjaciele Rosjanie. Swoboda poru­
szania się cudzoziemców została o- 
graniczona. Kurs wymienny dla dy­
plomatów, wynoszący pierwotnie 12 
rubli za dolara, obniżono na 8 i w 
końcu na 4 ruble. Równało się to nie­
mal konfiskacie. Przyszła kolej i na 
inne ograniczenia. Zona byłego am­
basadora amerykańskigeo admirała 
Kirka określiła to w słowach : „Wszy 
scy zostaliśmy nakryci jedną siecią".

W ambasadach zaczęto wykrywać 
tajne mikrofony podsłudhowe. Śle­
dzeni byliśmy na każdym kroku. 
Przed moim mieszkaniem zjawił się 
policjant w mundurze i służba ta 
trwała przez 24 godziny na dobę. By­
liśmy izolowani od świata i ludzi...”

INISTE T\VO »

Przeioż-yll : J. B. PORAY I o. ŻEROMSKA. (29
W okresie bombardowania Londynu, dziennikarz 

Artur Rowe, wplątuje się przypadkiem w niemiecką 
aferę szpiegowską. Tajemniczy ludzie zabiegają o zdo­
bycie keksu, który Rowe wygrał na kiermaszu; usi­
łują otruć Rowe’a, a potem zabić go w czasie seansu 
spirytystycznego u wróżki Bellairs. ‘Jednak ofiarą 

mordu przypadkowo pada Cosi, zabiły nożem Rowe’a.

— Jestem ścigany przez policję za zbrodnię, 
której nie popełniłem. Zycie moje jest w niebez­
pieczeństwie, ponieważ wiem zbyt wiele rzeczy. 
Chowam się w podziemiu, podczas gdy lotnicy nie­
mieccy systematycznie niszczą i rozbijają Londyn. 
Czy pamiętasz kościół świętego Klemensa i jego 
dzwony ? Zmietli ten kościół z powierzchni zie­
mi, podobnie Jak kościół świętego Jakuba, Picca­
dilly, Arkady Burlington i hotel Garlanda — po- 
mięfasz, zatrzymaliśmy się tam na noc wracając z 
pantomimy — podobnie jak piękne sklepy Mapie 
sa i Lewisa. To brzmi jak opowieść fantastyczna I 
kryminalna, ale życie dużo bardziej podobne Jest 
do kryminalnej powieści niż do tego, co cię ota­
cza — do twojego trawnika, kanapek z ogórkiem 
i tej pięknej sosny. Pamiętasz, śmiałaś się z ksią­
żek, które czytała panna Savage, książek o szpie­
gach, tajemniczych morderstwach, o gwałtach I sza­
lonych ucieczkach, o pościgach samochodowych. 
Kochanie, to' Jest właśnie życie, prawdziwe życie, 
to Jest to, czym za naszą przyczyną stał się świat od 
czasu, gdy umarłaś. Jestem ciągle twoim małym Ar- 
turkiem, który nie potrafiłby srkzywdzić chrabąsz­
cza, ale Jestem także mordercą. Świat tak się zmie­
nił, Jakby przekształcili go | przebudowali Conan 
Doyle I William Le Queux.

Nie mógł znieść wyrazu przerażenia w oczach 
matki, którą przywołał ze snu do siebie. Odwrócił 
się na wąskim materacu, przyłożył wargi do stalo­
wej ramy i ucałował blady, zimny policzek matki.

— Mateńko, kochana mateńko, jestem szczęśli­
wy, że umarłaś. A ty, czy zdajesz sobie z tego spra­
wę ? Czy wiesz o tym ?

Przerażenie ogarnęło Artura na myśl, co "wy­
rasta z dziecka I co czuć muszą umarli, gdy, nie 
mogąc przeciwdziałać, bezwolnie przyglądają się 
z dala przemianie niewinności w winę.

— Przecież to dom wariatów ! — zawołała 
matka Artura.

— Och, dom wariatów jest ćJużo spokojniejszy 
i cichszy — odpowiedział Artur. — Wiem, co mó­
wię, mówię to z doświadczenia, bo zamknięto mnie 
tam na jakiś czas. Wszyscy byli grzeczni I uprzejmi 
dla mnie. Zrobiono mnie bibliotekarzem... Artur 
starał się dokładniej opisać różnicę pomiędzy do­
mem wariatów a otaczającą go rzeczywistością : — 
W domu wariatów wszyscy byli bardzo rozsądni.

Krzyknął nagle, jakby nie kochał, lecz niena-

) Ilustrował : W. Januszewski,

widzi! swej matki : — Pozwól, że ci pożyczę histo­
rię mojego świata. Wydana została w setkach to­
mów, większość z nich wyszła w milionowych takich 
nakładach : «Smierć na Piccadilly», «Diamenty 
ambasadora», «Kradzież w gmachu Admiralicji^, 
«Dyplomacja», «Siedem dni urlopu», ^Czterech 
mężów sprawiedliwych))...

Artur zmusił sen, by rozwijał się weidle jego ży­
czeń, lecz nagle stracił nad nim władzę. Zniknął z 
jego oczu trawnik, teraz znajdował się gdzieś za 
domem, w polu, gdzie pasł się osiołek, którym w 
poniedziałki wożono brudną bieliznę gdzieś na dru 
gi koniec wioski. Artur bawił się koło stogu siana w 
towarzystwie dwóch chłopców — synka pastora I 
dziwnego obcego o cudzoziemskim akcencie — z 
psem, którywabił się Plamka. Pies złapał szczu­
ra i podrzucał go ; szczur z przetrąconym grzbie­
tem starał się wypełznąć w bezpieczne miejsce, 
ale pies skakał na około, oszalały z radości.

Artur nie mógł znieść dłużej tego widoku > 
chwycił kij krikietowy i uderzył z całej siły szczu­
ra w głowę. Uderzył raz, drugi i trzeci, bił jeszcze 
z obawy, że szczur żyje ciągle. Bił nawet wtedy, 
gdy posłyszał głos guwernantki : „Przestań na­
tychmiast ! Co robisz ? Przestań !" — podczas, gdy 
Hilfe przyglądał mu się z radością.

Gdy wreszcie przestał uderzać, nie śmiał nawet 
popatrzeć na to, co zostało ze szczura. Zawstydzo­
ny, uciekł i zaszył się w krzaki. Ale niestety, z kry­
jówki zawsze kiedyś trzeba wyjść i oto usłyszał sło­
wa guwernantki : „Nie powiem mamusi, ale musisz 
ml solennie obiecać, że nigdy nie zrobisz czegoś 
podobnego. Pomyśl tylko, twoja mama myśli, że 
nie mógłbyś zabić nawet muchy... Co ci się stało?"

Nikt nie pomyślał nawet, że głównym motywem 
tego, co zrobił, była litość : nie mógł patrzeć na 
cierpiące stworzenie.

Był to na wpół sen, na pół jawa, ale raczej sen. 
Leżał na boku oddychając ciężko. Wielkie działa 
obrony przeciwlotniczej w północnym Londynie 
otworzyły ogień, a myśl jego błądziła w dziwnym 
świecie, w którym przyszłość pozostawia takie sa­
me ślady jak przeszłość, a otoczenie geograficzne 
może równie dobrze należeć do zdarzeń sprzed 
dwudziestu lat, jak być częścią tego, co będzie za 
rok. Artur czekał na kogoś na drodze polnej przy 
bramie ; zza płotu dochodziły go radosne śmiechy 
i matowy odgłos uderzających o ziemię piłek te­
nisowych ; przez szpary między deskami widział 
białe sukienki grających dziewcząt. Wieczór zapa­
dał, za chwilę będzie zbyt ciemno, by grać dalej 
i podejdzie do niego ta jedyna w świecie osoba na 
którą czekał tak długo, oszołomiony miłością.

(Dalszy ciąg nastąpi)

utworzenia silnych Prus jako 
przeciwwagi przeciw Rosji. Ten 
dencja ta odgrywała jeszcze 
pewną rolę w Wersalu. Anglia 
przeciwna była utworzeniu ko­
rytarza i poważnie przyczyniła 
się do powstania Wolnego Mia­
sta Gdańska. Wydana w Lon­
dynie praca polskiego sztabu 
generalnego o drugiej wojnie 

.światowej uskarża się żywo na 
poparcie, udzielane przez Wiel­
ką Brytanię niemieckiej propa­
gandzie korytarzowej po pierw 
szej wojnie światowej.

A oto dziś Attlee namawia 
nas do ulegalizowania linii na 
Odrze i Nysie. Tego nie zrobił 
dotąd żaden zachodni mąż sta­
nu. Attlee wystąpił w ten spo­
sób przeciwko swemu zmarłe­
mu przyjacielowi Bcvinowi, któ 
ry bynajmniej nie kochał Niem 
ców, a przecież na moskiew­
skiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych w roku 
1947 domagał się utworzenia 
komisji, która by dokonała re­
wizji granicy polsko-niemiec­
kiej. Chciał on, aby śląski re­
jon przemysłowy znajdował się 
w takim samym stosunku do 
Polski, jak Zagłębie Saary do 
Francji, natomiast na północy 
wszystkie ziemie na wschód od 
Szczecina aż do dawnej granicy 
miały powrócić do Niemiec.

Należy do dobry cli obycza­
jów angielskiego życia politycz 
nogo — kończy swój zirytowa­
ny artykuł „Die Welt” — że 
opozycja silniej podkreśla zasa­
dy moralne aniżeli rząd. Gdyby 
Attlee poszedł za tą tradycją, 
byłby m usiał w innym świetle 
widzieć sprawę niemieckiej gra 
nicy na wschodzie”.

Te zasady moralne na łamach 
niemieckiego dziennika wyglą­
dają rzeczywiście wesoło.

Niestety. Nie byty.

Minął miesiąc 
i drugi.
i trzeci, 
przeszło lato 
i jesień
i zima, 
a w spółdzielni „Buty dla dzieci”, 
jak nie było bucików, tak nima.

Wykonano je wreszcie po roku, 
sam kierownik na nóżki je kładł. 
Dziecko darło się, tato stał z boku. 
Bladł.

Czeladników dwóch pomagało, 
próbowano i tak 
i tak.
Lecz się włożyć bucików nie dało. 
Bo jak ?

Przez rok nóżka urosła dziecinie, 
ach, jak szybko, jak szybko czas leci.
I właściwie kto temu winien 7 
Czy spółdzielnia „Buty dla dzieci"?

Wykluczone ! Za nic pod słońcem !! 
Sam kierownik przygryzał wargę. 
Wreszcie zgodził się koniec końcem 
zrobić większych bucików parkę.

Własnoręcznie miarę wziął z nóżek, 
odrysował je w sposób zawiły.
— Kiedy będą7 
— Za tydzień najdłużej. 
Niestety. Znowu nie były.

I za dwa 
i za trzy 
i za cztery 
i za pięć 
i za sześć Ich nie było. 
Tato klął: — Do jasnej cholery! 
Bez tych butów dziecię chodziło.

Wreszcie buty zrobiono, po roku. 
Sam kierownik na nóżki je kładł. 
Mały wrzeszczał, tato stał z boku. 
Siadł.

Czeladników dwóch pomagało, 
próbowano I tak 
i tak.
Lecz się włożyć bucików nie dało.
Bo jak 7

Przez rok nóżka urosła dziecinie, 
ach, jak szybko, jak szybko czas leci. 
I właściwie kto temu winien 7 
Czy spółdzielnia „Buty dla dzieci”? 
Oto wielkie zaiste pytanie, 
hamletowski zaiste problem...
Jedno pewne, panowie i panie: 
że co ciasne, to jest „nie dobie”.

SOWIETY ZWIĘKSZAJĄ 
WYWÓZ NAFTY

Londyn (A. P.). — Organ brytyj­
skiego przemysłu naftowego „Petro­
leum Press Service” stwierdza, że 
wywóz nafty sowieckiej i rumuńskiej 
na zachód wzrasta. W roku 1952 wy­
nosił on 860.000 ton, w tym roku praw 
depodobnie dojdzie do 2 milionów 
ton.

Fakt ten zdaniem czasopisma do­
wodzi, że produkcja ropy naftowej 
w bloku sowieckim zaspakaja bieżące 
potrzeby, zresztą ograniczone przez 
niską stopę życiową. W tym roku pro 
dukcja sowiecka ma wzrosnąć o oko­
ło 5 milionów ton do 52 milionów. Ce­
ny za wywożoną ropę nie są niższe 
od światowych, nie mniej ropa ta 
łatwo znajduje nabywców, ponieważ 
odgrywa pewną rolę, w obrotach han­
dlowych między Zachodem a blokiem 
sowieckim.

NOTA O ZESTRZELONY SAMOLOT
Waszyngton (R. P.). — Rząd USA 

wysłał do Pragi trzecią notę w spra­
wie zestrzelonego 10. marca b. r. sa­
molotu „F-84’’. Dochodzenia wykaza­
ły, że zestrzelenie nastąpiło nad Ba­
warią, natomiast rząd czeski utrzy­
muje, że nad obszarem Czechosłowa­
cji, Nota domaga się przedstawienia 
dowodów na twierdzenie czeskie, pod 
kreślając, że jeśli to rychło nie nastą­
pi, rząd USA zastrzega sobie wycią­
gnięcie konsekwencji.

testów*,1
LEKARZE AMERYKAŃSCY 

U OJCA SW.
Dwaj lekarze amerykańscy, któ­

rzy badali stan zdrowia kardynała 
Stepinaca, zostali przyjęci przez Oj­
ca św. w jego rezydencji letniej Ca- 
stelgandolfo. Przypuszcza się, że by­
li oni pośrednikami w przekazaniu 
Ojcu św. osobistej relacji prymasa 
Jugosławii. Lekarze oświadczyli, że 
kardynał może żyć, jeżeli będzie od­
powiednio leczony.

MANEWRY WE WŁOSZECH
4 włoskie dywizje piechoty, dywi­

zja pancerna, 2 brygady alpejskie i 
taktyczne lotnictwo, biorą udział w 
manewrach, odbywających się nie­
daleko granicy francuskiej. Mane­
wry, planowane w ramach Wspól­
noty Atlantyckiej, potrwają do 10- 
go sierpnia.

ODROCZONA KONFERENCJA
Konferencja 6 ministrów spraw 

zagranicznych, zwołana do Baden- 
Baden na 7 sierpnia, zostanie praw­
dopodobnie odroczona skutkiem wło­
skiego kryzysu rządowego. Przed­
miotem konferencji ma być ustale­
nie środków prowadzących do euro­
pejskiej federacji.
GEN. GRUENTHER W NIEMCZECH

Dowódca atlantyckich sił zbroj­
nych gen. Gruenther, udaje się na 
5-ciodniowy pobyt do Zachodnich 
Niemiec, gdzie dokona inspekcji 
wojsk amerykańskich, brytyjskich 
i francuskich. M. in. będzie on obec­
ny na ćwiczeniach saperów francu­
skich na Renie.
KONIEC MANEWRÓW „CORONET”

31 lipca zakończyły się manewry 
lotnicze „Coronet", w których bra­
ło udział 1.800 samolotów państw 
Zachodniej Europy. Skutkiem wy­
padków uległo zniszczeniu 7 samolo­
tów; śmierć poniosło trzech pilotów 
brytyjskich i dwóch nawigatorów, 
jeden pilot amerykański, jeden wło­
ski i 1 francuski, a 2 brytyjskich 
odniosło rany. Zdaniem bryt, mar­
szałka lotniczego Embry, który do­
wodził manewrami, nie są to straty 
zbyt wysokie, jeżeli się uwzględni 
liczbę samolotów i działań.

KOMPROMIS (MIGRACYJNY
Izba Reprezetantów przyjęła 190 

głosami przeciw 44 ustawę o do­
datkowej imigracji według pro­
jektu kompromisowego, opracowane­
go przez mieszaną komisję Kongre­
su. Przewiduje on dopuszczenie 214 
tysięcy imigrantów w ciągu 3 naj­
bliższych lat.

vw W Connecticut zmarł w przytułku 
dla starców 127-letni Izaak Alkas.
Przed kilku laty stracił on wzrok, 
wx Sen. McCarthy oświadczył, że 
brona Europy jest niemożliwa bez 
działu Niemiec i Hiszpanii.

o- 
u-
a-x/vv Na 5 lat więzienia skazał sąd 

merykański w Monachium sudeckie-
go Niemca Jelinka za szpiegostwo.
xxv W Stambule żołnierz turecki# 
przejechawszy 4-letniego chłopca, za­
strzelił się z rozpaczy. Bezpośrednio 
po tym stwierdzono, że chłopiec do­
znał tylko lekkich zadrapań.
xxv We wschodnim Tybecie doszło do 
walk między ludnością a wojskami 
chińskimi.
— W najbliższych dniach prof. Pic­
card rozpocznie w zatoce Neapolitań- 
skiej próby ze swą nową kulą głę­
binową. Teoretycznie można ją spu­
ścić do 16.000 m. w głąb morza. Przy 
próbach nie zejdzie się poniżej 15Ó 
metrów.
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PONIEDZIAŁEK

SIERPNIA
ZNALEZIENIE RELIKWII 

ŚW. SZCZEPANA

W dniu dzisiejszym czci Kościół pa- 
łmiątkę odnalezienia relikwii św. 
(Szczepana, pierwszego męczennika, 
J-aóry dał swe życie za wyznawanie 
Chrystusa i zginął modląc się, jak 
[Mistrz, za tycn, Kturzv go przesia 
Idcwall. Młodzieńcem, który w czasie 
kamieniowania sw. Szczepana pilno­
wał złożonych na uboczu szat był 
^młodzieniec imieniem Szaweł, ten 
■sam, który po nawróceniu pod ba 
maszklem przybrał Imię Pawła i zo­
stał potem Apostołem Narodów

OJCIEC SW. MIDI! SI|

POD JARZMEM KOMUNISTYCZNYM
DELEGACJA WYCHODŹCZYCH SYNDYKALISTÓW

CHRZEŚCIJAŃSKICH U
Z Rzymu wróciła (delegacja 

F.I.T.C.R.E,-. — Międzynarodo­
wej Federacji, grupującej syndy- 
kalne chrześcijańskie organizacje 
wychodźcze trzynastu narodowoś­
ci zza żelaznej kurtyny.

W skład delegacji wchodzili : 
I. Popowicz, sekretarz Generalny 
F.I.T.C.R.E. i prezes Konfedera­
cji Ukraińskiej oraz L. Rudowski,

PAPIEŻA PIUSA XII

KONGRES MARYJNY 
NA WYBRZEŻU

Z PIEŚNIĄ POLSKĄ

Obóz harcerski i kolonie letnie 
w Wogezach 

DLA DZIECI POLSKICH Z ALZACJI
Z dniem 3-go sierpnia b. r. 

otwarty* zostanie w Orbes, w 
jiięknej miejscowości Obóz Har 
cerski, połączony z koloniami 
letnimi dla dzieci polskich z 
Alzacji.

Obóz zorganizowany został 
staraniem Harcerzy z Alzacji

Kiermasz polsko-francuski 
w Barlin

W Barlin cdbył się kiermasz zor­
ganizowany przez francuskie władze 
gminne, przy licznym udziale Pola­
ków. Kiermasz rozpoczął się koncer­
tem z udziałem znanej orkiestry, 
(Edgar Dufraisne. Całość kiermaszu 
przybrana była chorągiewkami o 
barwach narodowych francuskich i 
•polskich. W programie widzieliśmy 
.występ bokserski z udziałem zna­
nych w departamencie i nu Półno­
cy zawodników polskich. Całość, 
choć skromna, wypadła dobrze. Naj­
miększym powodzeniem cieszył się 
występ kuglarzy oraz zorganizowa­
na w bardzo pomysłowy i zabaw­
ny sposób loteria. Młodzież męska 
(rabawiała się strzelaniem do tarczy, 
ia najmłodsi puszczaniem baloników 
ł kartkami adresowymi. Program 
zakończył film „Limelight, który 
i,wyświetlony był w kinie „Pax”. ' 
! Frekwencja była dość dobra, tak, 
[że organizatorzy nie żałują wcale 
/poniesionego trudu i wydatków.

KONDOR.

pod przewodnictwem zasłużo­
nego działacza Harcerstwa Pol­
skiego na emigracji, a szczegól­
niej na terenie Alzacji dli harc­
mistrza Wiśniewskiego P. M.

Jest to pierwszy obóz, zorga­
nizowany po wojnie w Orbes. 
Podobne obozy miały już 
miejsce przed wojną i były co­
rocznie organizowane przez tu­
tejsze Harcerstwo. Obecna ini­
cjatywa zasługuje na uznanie i 
poparcie.

Obóz będzie trwał od 3 do 27 
sierpnia włącznie.

sekretarz generalny Polskiej Kon­
federacji Syndykatów Chrześcijań" 
skich na Wychodźstwie.

Delegacja F.I.T.C.R.E. była 
przyjęta przez Ojca Świętego w 
dniu 18 lipca 1953 r. na posłu­
chaniu specjalnym. Ojciec Święty 
podkreślił konieczność prowadze­
nia wytężonej akcji przez syndy­
katy chrześcijańskie uchodźców i 
wychodźców . na prośbę delega­
cji przyrzekł w swych modlitwach 
pamiętać o wszystkich pracowni­
kach, którzy są pod jarzmem ko­
munistycznym i udzielił błogosła­
wieństwa dla członków delegacji, 
dla ich współpracowników i dla 
wszystkich członków organizacji 
członkowskich F.I.T.C.R.E.

W czasie swej bytności w Rzy­
mie, delegacja złożyła wizyty J. 
Em. ks. kardynałowi Tisserand o- 
raz J. E. ks. arcybiskupowi J. Gaw

Przy pięknej pogodzie odbył 
się ostatnio wielki dzień Kongre­
su Maryjnego w Boulogne sur Mer 
I okolicy.

Tysiące wiernych z tego skorzy­
stało, by zadokumentować swą wia 
rę i przywiązanie do Patronki Wy­
brzeża. Z bazyliki Notre Dame de 
la Mer w Boulogne liczne rzesze 
szły w procesji za marynarzami I 
rybakami, niosącymi cudowną fi­
gurę Matki Boskiej z Dzieciątkiem 
Jezus. Procesja przeszła główny­
mi ulicami miasta i doszła do por 
tu, gdzie wierni wznosili modły do 
swej Patronki o dalszą opiekę nad 
miastem. Po Mszy polowej figurę 
M. Boskiej załadowano na śnieżno 
białą łódź rybacką, ślicznie ude­
korowaną girlandami i wiankami z 
kwiatów. Po bokach figury umiesz­
czono chorągwie biało-niebieskie. 
Łódź wyruszyła na morze z eskor­
tą honorową, złożoną z kilkudzie­
sięciu kutrów rybackich, jachtów 1 
łodzi pięknie udekorowanych cho­
rągiewkami.

Cała eskadra popłynęła wzdłuż

wybrzeża przez Le Fortel 3o Equl- 
heu. Wybrzeże zaległy tłumy wier 
nych, by zobaczyć ten wspaniały 
orszak w myśl tradycji powstałej 
przed kilkoma wiekami, gdy łódź 
z figurą Matki Boskiej z Dzieciąt­
kiem Jezus podpłynęła i osiadła 
sama na plaży wioski Equiheu.

Po dobiciu do brzegu cudowna 
figura została zdjęta z łodzi i, na 
barkach marynarzy i rybaków, prze 
niesiona na miejski stadion, gdzie 
zostały odmówione modły i odśpie 
wane pieśni ku chwale Matki Bos­
kiej.

Wieczorem przy świetle pochod 
ni, z udziałem tysięcy wiernych 
odprowadzono cudowną figurę do 
kościoła, gdzie o północy odpra­
wił Mszę św. Mgr. Parenty.

Cały Kongres Maryjny wypadł 
Imponująco a tysiące wycieczko" 
wiczów z kolonii letnich i z obo­
zów harcerskich oraz ludność miej­
scowa wzięły udział w tej potęż­
nej manifestacji ku czci Marii.

(G.)

Polonia w Luneville gościła 
Chór kościelny z Nancy wraz z 
jego kierownikiem i dyrygien- 
tem ks. Feliksem Sołtysiakiem 
oraz ks. Sedlaczkiem, bawią­
cym na wakacjach.

Miejscowy Komitet Katolicki 
z prezesem p. Romanem Nowa­
kowskim, zgotował śpiewakom 
i śpiewaczkom serdeczne przy­
jęcie.

Po wspólnym zwiedzeniu 
miasta, pięknego parku i pała­
cu — muzeum, króla Stanisła­
wa Leszczyńskiego, „Dobro­
czyńcy Lotaryngii”, ks. Sedla- 
czek odprawił Mszę św. na in­
tencję gen. W. Sikorskiego w 
kaplicy szpitalnej.

Pieśni religijne śpiewał Chór 
pod batutą ks. Sołtysiaka.

Po nabożeństwie urządzono 
herbatkę, a Chór śpiewał pio­
senki ludowe i żołnierskie.

W miłym nastroju upłynął 
wieczór, który był stanowczo za 
krótki — jak twierdzili Rodacy

z Luneville, spragnieni polskiej 
pieśni.

Chór kościelny z Nancy przed 
wojną należał do najlepszych 
chórów we Wschodniej Fran­
cji, posiadając w swym gronie 
wiciu studentów.

Obecny Chór, którego duszą 
jest ks. Sołtysiak, mimo krót­
kiego swego istnienia, zjednał 
sobie powszechne uznanie za­
równo Polonii jak i ludności 
francuskiej, która licznie ucze­
stniczy w polskich nabożeń- 
stwach w Chapelle Ducale.

W gronie śpiewaków są rów­
nież oficerowie i żołnierze pol­
skiej Kompanii* Wartowniczej 
z Foret de Haye — przyczynia­
jąc się poważnie do sukcesów 
Chóru.

W.

K. St.

Ponadto delegacja odbyła sze­
reg rozmów z wybitnymi osobistoś­
ciami Sekretariatu Stanu przy Wa­
tykanie.

Radio Watykańskie I Radio 
Włoskie w Rzymie nadały sprawo­
zdanie z posłuchania u Papieża o- 
raz wyczerpujące informacje o 
powstaniu, zadaniach i osiągnię­
ciach F.I.T.C.R.E. oraz Konfede­
racji Polskiej.

SZPITAL ŚW. JÓZEFA W RATYZBONIE

W « westfalskiej Częstochowie »

«SŁOWO POLSKIE» 
• można nabyć

W P I E N N E S 
up. Vaillanta 
(obok fotografa)

E 
K

dla cudzoziemskich uchodźców z całych Niemiec
Szpital św, Józefa w Ratyzbonle 

(Regensburg) w Bawarii, który prze­
znaczony jest dla chronicznie cho­
rych cudzoziemskich uchodźców, przy 
gotowany jest do przyjmowania pac­
jentów z całych Niemiec Zachodnich, 
a nie tylko z Bawarii czy strefy ame- 
rykańskiei. Wchodzą tu w rachubę 
chroniczne choroby, do których lecze­
nia szpital jest wyposażony : choroby 
serca, reumatyzm, tak zwane mięsa- 
ki (nowotwory), ogólna skleroza 
(zwapnienie żył), cierpienia systemu 
nerwowego (jednakowoż z wyłącze­
niem schizofrenii). Nie wchodzą w 
rachubę choroby płuc.

Obecnie stawkę utrzymania oblicza 
się na 7,70 DM dziennie na chorego. 
Czyni się jednak starania o podwyż­
szenie tej normy. Skierowanie do 
szpitala, które należy przesyłać do 
Niemieckiego .^Caritasu” w Ratyzbo- 
nie (Caritasverband, Regensburg, 

Postfach 146), jako organizacji ople 
kującej sie szpitalem na podstawie u- 
mowy z IRO, powinno obejmować 
również opinię lekarską Urzędu Zdrc-

wia (Gesundheitsamt) oraz oświadczę 
nie o przyjęciu korztów utrzymania 
w szpitalu przez właściwy niemiecki 
okręgowy Urząd Opieki Społecznej 
(Bezirksfuersorgevei band).

W związku z tym podaje się do wia- 
domości, że również w sanatorium 
dla płucne chorych w Gauting koło 
Monachium, jak i w domu dla star­
ców w Monachium (am Biederstein) 
jeszcze w dalszym ciągu Istnieją moż­
liwości pomieszczenia pewnej liczby 
chorych względnie starców z pośród 
cudzoziemskich uchodźców. W żad­
nym z tych zakładów nie zostały do­
tąd w pełni wykorzystane miejsca dla 
tej kategorii uchodźców. (ZPU)

CZTERY TYSIĄCE
Jeszcze chyba nigdy nie zebrało się 

tyle Polaków w tej „westfalskiej 
Częstochowie”, ile w tym roku. Te­
goroczna pielgrzymka do Neviges 
była wspaniałą, potężną manifesta­
cją Polonii w Niemczech ku czci Ma­
rii. Przeszło pół godziny szła uro­
czysta procesja ulicami miasta Ne­
viges. Wspaniała muzyka i pohki 
śpiew rozlegał się potężnie po okoli­
cy. Na czele procesji powiewało 
dumnie kilkadziesiąt sztandarów 
Bractw Różańcowych i organizacyj 
kościelnych. O wiele liczniej w tym 
roku niż zwykle, przybyli nasi Ro­
dacy ze starej i nowej emigracji. 
Kilkudziesięciu chłopców w strojach 
ministranckich, duża liczba dzieci w 
strojach narodowych. Barwne sztan­
dary i feretrony, orkiestra oraz ty­
siączne rzesze naszych Rodaków w 
zwartym szeregu przedstawiały nie­
codzienny widok.

Uroczysta Suma 
na Górze Marii

O godz. 10-tej na górze Marii od­
prawił Ks. prałat Lubowiecki uro-

SUKCES POLSKIEGO ŚPIEWAKA 
W RADIO HOLENDERSKIM

POLAKÓW NA PIELGRZYMCE W NEVIGES

Przed sądem Czytelników
Rawlta, Ohateaudun (E. et L.). — 

INie mylę się jeśli powiem, że „Słowo 
ipolskie” jednoczy obecnie nasze wy­
siłki i pragnienia emigracyjne na te­
renie Francji, promieniując stąd na 
zewnątrz do innych ośrodków emi­
gracji, a nawet i do Kraju. Szczęść 
Boże uczciwej i tak koniecznej pra- 
<y.

Artykuły w „Słowie” jak na przyk­
ład „Igranie z ogniem" (numer z 
dnia 6 bm.) bardzo mi trafiają do 
^przekonania i dwoma rękami bym się 
pod nim podpisał. Czytając slale „Sio 
wo Polskie", miałbym jedno życze­
nie, a mianowicie pod względem po­
wieści. Uważam, że dla młodzieży 
.wychowywanej za granicami Maju 
►pożyteczne byłoby drukowanie powie­
ści historycznych naszych wielkich 
autorów, w celu obznajmienia mło­
dych z naszą cudowną literaturą i 
historią. (Mnie wielką radość sprawi­
ło odczytanie w „Słowie” nowelki 
Prusa „Omyłka"). Na przykład po­
wieści Henryka Rzewuskiego „Pa­
miętniki Soplicy” i „Listopad” Kra­
szewskiego „Siara Baśń” i inne, 
Sienkiewicza „Krzyżacy” i inne, Że­
romskiego „Popioły" i inne itp. Prze 
cięż „Słowo Polskie” czytują też po­
kolenia' wychowane już w szkołach 
niepolskich — na emigracji, ludzie 
absolutnie naszej literatury nie zna­
jący. Właśnie tą drogą nabraliby oni 
chęci i ochoty do czytania książek.

Cz. St., Notre-Dame, Waziers. — 
Chcę przedstawić krótko mój punkt 
widzenia na sprawę, którą poruszył 
p. J. Giertych w swym liście, odpo­
wiadając p. Teslarowi. Pomijam trzon 
sprawy, którym jest gramatyka czy 
stylistyka, nie wchodzę w podane 
zjawiska historyczne — chociaż błęd­
ne, lecz reaguję bardzo żywo na 
sedno wcale nie ukryte, znajdujące 
się we wnioskach.

Odnosi się wrażenie, że poza War­
szawą nie ma Polski i Polaków. U- 
ważam jednak, że Warszawa jest ta­
kim samym miastem Polski jak wszy 
stkie inne, spełnia tylko dodatkowo 
funkcję stolicy, a to nie powinno za­
bijać skromności jej mieszkańca.

Tak jak Łódź, Bielsko czy Białystok 
ubiera, Gdańsk czy Szczecin są bra- 

;iną wypadową na morza, Katowice 
czy Wałbrzych sypią węglem, Wie­
liczka czy Inowrocław dają sól, Kros­
no naftę, Porąbka elektryczność, każ­
de miasto uniwersyteckie świeci’ nau­
ką i kulturą, a najmniejsza wioska 
daje chleb — wszystkie spełniają zasz 
czytną funkcję w służbie Polski Każ­
da piędź ziemi polskiej jest" nam 
droższa od słowa, o każdą piędź bę­
dziemy walczyć. Jakikolwiek podział 
— z wyróżnieniem nie tylko Warsza­
wy — przynosi niekorzyść społeczeń­
stwu polskiemu, dotkliwszą jeszcze 

!iia emigracji. Nie ma mniej lub bar­
dziej ważnych miast Polski, są tyl­
ko dumne dla spełnianej dla niej 
funkcji.

po pierwsze — nie ogłasza niczego, 
co nie polega na prawdzie;

po drugie — nie atakuje innych wv 
dawnictw polskich, a że nieraz musi 
ogłosić artykuł przeciwko wrogo do 
siebie usposobionym — jest to zro­
zumiałe, bo staje we własnej obro­nie;

po trzecie — właśnie „Słowo Pol­
skie , przyczyniło się w znacznym 
stopniu do wyników obrad stronnictw 
j >o lityczny ch z przedstawicielami 

władz HI .. jako i z p. generałem 
Sosnkowskim na czele;

po czwarte — ogłasza komunikaty 
1 reportaże organizacji społecznych 
jak i stronnictw politycznych, nie 
deformując ich przez dokładanie cze­
goś, czego w komunikatach lub repor­tażach nie było.

Dotąd nie czytałem, aby ktoś z 
Administracji sobie coś nadzwyczai- 
iiego przypisywał, jak wydawca „Na 
rodowca , który mianuje się „senio­
rem wychodźstwa we Francji”.

W dniu 28 lipca utalentowany arty­
sta polski (bas) p. Stanisław Wieczo­
ra, dat recital pieśni z radiostacji Hil­
versum, odnosząc duży sukces mu­
zyczny .

Solista polski śpiewał wyłącznie po 
polsku najpiękniejsze pieśni Moniusz­
ki. Niewiadomskiego, Karłowicza, Gal­
la i Chopina, przy czym tekst pieśni 
był objaśniany po holenderska.

Śpiewak zdobył sobie przebojem uz­
nanie słuchaczy holenderskich swym 
wspaniałym głosem 1 artystycznym 
wykonaniem utworów. Na wstępie 
odśpiewał on „Starego kaprala” Mo­
niuszki i „Jakże cię mam brać dziew­
czyno...” Niewiadomskiego. Następnie 
wykonał pieśń Karłowicza : „Nie
płacz nadernną królewno złota” i bar- 
karollę Galla „Ach zejdź do gondoli, 
kochanko ma”.

Z czterech pieśni Chopina (op. 74) 
najlepiej wypadł patriotyczny utwór 
skomponowany w roku 1838 w rocz­
nicę Konstytucji 3 Maja i zaczynają­
cy się od słów ; „Leci liście z drze­
wa co wyrosło wolne, na mogile śpie­
wa jakieś ptaszę polne...” Artysta za­
kończył swój recital wesołą piosenką 
Chopina: „Szynkareczko, szafarecz- 
ko”.„
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BOLESŁAW PRUS

Przygoda Stasia
— Widzicie Jq, 'darmozjada!.. Ona ml tu bidzie 

leżenie wymawiała, kiedy Ja zające wyganiam z 
kapusty!..

I nie chcąc na obronę swego honoru czasu tra­
cić, wyciągnął się Jeszcze lepiej I — wrócił do 
czynności. A mucha wciąż krążyła nad nim, choć 
się marszczył 1 pazury nadstawiał, i piszczała:

— Oj! ty!., ty... kundlu jakiś, legarcie!.. Kaza­
li ci dziecka pilnować, a ty się sam wysypiasz, pró­
żniaku!..

I od tej chwili, koper I pietruszka, nać karto­
flana, makówki i słoneczniki, wiatr na niebie, od­
dech śpiącego Stasia, bociany na szopie i młoty w 
kuźni — wszystko to takt w takt szemrało:

— Leń Kurta!., leń Kurta!., leń Kurta!..
Ale pracowity Kurta wyciągnął się pod gruszą 

i precz gonił zające!

Zdolnemu śpiewakowi polskiemu 
życzymy dalszego powodzenia i roz­
woju jego możliwości głosowych i ar­
tystycznych. W. Radwan.

ZEBRANIA
I UROCZYSTOŚCI
TROYES

P. 0. dla kombatantów. W progra­
mie dorocznego Święta Żołnierza, któ 
re organizuje Koło Rez. i b. Wojsk, w 
niedzielę 9. 8. w sali Quartier Bas, 
występuje również zespół amatorski 
Pomocy Oświatowej, bv wraz z inny­
mi Towarzystwami upiększyć komba­
tantom ich Święto, P. O wystawia 
rewię śpiewów polskich.' Udział w 
niej bierze 17 osób, a role wykonują 
panowie : Wacław Proch, Kowalczyk 
Franc. Kamiński i p. Janka Szuba. 
Do śpiewów przygrywać bedzie fran­
cuski zespół muzyczny. Kierownic­
two p. Mieczysława Procha. Przeto 
przez całą godzinę zespół teatralny 
Pomocy Oświatowej będzie bawił obe­
cną Polonię z Troyes i okolic, która 
wraz z kombatantami obchodzić bę 
dzie Święto Żołnierza Polskiego.

Zarząd P. 0.

czystą Sumę z asystą. W czasie Su­
my, wspaniałe kazanie wygłosił ks. 
kapelan Woźniak. Do Komunii św. 
przystąpiło około tysiąca osób.

Po przerwie obiadowej, uformo­
wała się okazała procesja z cudow- 
nytn obrazem, udająca się na Górę 
Marii. Zachmurzone niebo się wypo- 
gadz.a, a radosne i potężne pienia 
modlitewne naszych pięknych pol­
skich pieśni płyną pod niebieskie 
stropy.

Poświęcenie sztandarów
Na górze Marii nabożeństwo po­

południowe rozpoczęło się niezwykłą 
uroczystością! Ks. Prałat poświęcił 
uroczyście dwa nowe sztandary Brać 
twa Różańcowego i obraz M. B. Czę­
stochowskiej. Potem czcigodny Cele­
brans wygłosił głębokie i podniosłe 
kazanie. Wskazując na wielką po­
bożność i głęboką wiarę naszych 
braci w Kraju, kaznodzieją, wzywał 
zebranych do jeszcze głębszej miłości 
ku Marii.

Po kazaniu uroczyste nobożeństwo 
sakramentalne. Śpiewy dzieci, chóru 
i grupy MSO, upiększyły nabożeń­
stwo popołudniowe. Po nabożeń­
stwie powrót w procesji do kościoła.

Zakończenie
O godz. 17.30 w kościele zakończe­

nie pielgrzymki: ks. Kubica wygło­
sił krótkie kazanie: „Pozostawcie 
Wasze troski, prośby i kłopoty u 
stóp Marii, wracajcie do domów 
Waszych pełni wiary i miłości. Wra­
cajcie szczęśliwi jako dzieci Marii, 
wypełniając szczerze Wasze przyrze­
czenia”. mówił kaznodzieja.

Po kazaniu ostatnie błogosławień­
stwo N. Sakramentem. I na końcu 
wspaniałe i potężne „My chcemy 
Boga”! Okrzykiem — Cześć Marii!

kończy ks. Kubica ten piękny

dzień dla Polaków w Niemczech, 
który napewno u wszystkich na dłu­
go pozostanie w pamięci.

Na marginesie zanotować trzeba 
nie tylko wielką liczbę Rodaków w 
tegorocznej pielgrzymce, ale przede 
wszystkim podkreślić, iż wielu w 
tym roku poraź pierwszy brało w 
(liej udział.

Ta tegoroczna wielka pielgrzymka 
to: oddanie publicznej czci Marii, 
przegiął! naszych sił oraz zjedno­
czenie i wyrównanie naszych szere­
gów, a wszystko w głębokim hołdzie 
dla Niepokalanej naszej Królowej.

Mamy między nami tak zwa­
ne ,,szare eminencje", które po­
za sobą nie widzą nic. Chcą one 
być we wszystkich sprawach 
wyrocznią i ostatnią instancją.

Żądają dla siebie — i to z tu­
petem — szacunku i uznania.

Ignorowanie wszystkich i 
wszystkiego, co nie jest po ich 
myśli, obłuda, brak przestrzega­
nia najprostszych konwenan­
sów — oto wszystko na co ich 
stać.

Czy nie należoby im przypo­
mnieć, że szacunek wzbudza się 
swoim własnym poprawnym 
postępowaniem? Ze należy usza­
nować innych, jeżeli wzamian 
chce s-i3 szacunku *dla siebie?

Bo chyba nawet zaślepieni 
miłością własną — zdają sobie 
zapewne sprawę z tego, że inni 
też widzą, rozumieją i czują...

OPTYMISTA.

Polskie słowo wśród 
francuskich przyjaciół

Z okazji odczytu wygłoszone­
go przez p. H. Dońca na temat 
literatury polskiej w Instytucie 
Studiów Francuskich w Tours, 
„Słowo Polskie” przekazało In­
stytutowi w tłumaczeniu fran­
cuskim „Pana Tadeusza” i 
„Księgi Pielgrzymstwa” Ada­
ma Mickiewicza, „Chłopów” 
Wł. Reymonta i „Zycie Chopi­
na” K. Wierzyńskiego.

W związku z tym otrzymali­
śmy od dyrektora Instytutu Stu­
diów Francuskich w Tours przy 
uniwersytecie w Poitiers list na­
stępującej treści :

Szanowny Panie Redaktorze, 
Byłem głęboko wzruszony

taktownym zainteresowaniem, 
jakie zechciał Pan okazać In­
stytutowi i jego bibliotece. Dzie 
ła, które zostały nadesłane i 
które przekazano mi w Pań­
skim imieniu ubiegłego dnia 
podczas naszego wieczoru lite­
rackiego, pozwolą studentom 
francuskim i zagranicznym na 
bliższe zapoznanie się z litera­
turą polską. W ich to imieniu 
i w imieniu Instytutu dziękuję.

Zechce Pan przyjąć, Panie 
Redaktorze, wyrazy mojego 
prawdziwego poważania.

R. Sableaux, 
zastępca dyrektora.

W OSTATNIM 
TYGODNIU :

1. — Wszędzie na 
świecie : Spokój.

2. — W Paryżu : 
Urlopy i waka­
cje.

3. — Na Kcrei I w 
Tour de France: 
Zawieszenie bro­
ni.

„Słowo Polskie” jako czynnik jed­
ności narodowej nie powinno umiesz­
czać takich wypowiedzi.

Od Redakcji. — List p. Giertycha, 
w którym zresztą chochlik diukarski 
wywołał dwa duże nieporozumienia, 
spowodował ożywioną dyskusję. Czy­
telnik znajdzie ją na łamach „Sło­
wa”

I. P. Sallaumlnes (P. de C.). — Już 
przeszło rok czytam „Słowo Polskie" 
1 nie myślę się z nim rozłączyć w 
żaden sposób inny, jak tylko przez 
śmierć, albowiem „Słowo Polskie” 
jest pismem, jakie do tej porv nie 
istniało na emigracji. Trzeba czytać 
„Słowo Polskie”, by poznać dobrze 
politykę jak 1 psychologię narodu. 
Inacaej pisze „Słowo” niż inne dzień 
piki na obczyźnie :

♦ ♦ ♦

Gdy tak Staś 1 Kurta spali ładnie pod chucha­
niem ciepłego wiatru, Szarakowa obrała liszki z 
kapusty, oporządziła buraki i poczęła rwać w prze­
tak sałatę na obiad. Dobre to ziele żyło sobie w 
kącie sadu, przy chruścianym płocie, co biegł 
wzdłuż drogi. Gospodyni klękła nad nim ostrożnie 
i, wybierając młode listki, myślała: jak się też sa­
łata ucieszy, kiedy ją w gorącej wodzie z kurzu ob­
myją, poleją octem i słoniną okraszą?

Narwała aż z pół przetaka, prawie tyle, ile 
było potrzeba, gdy na drodze rozległ się szmer 
drobnego, powłóczystego chodu i stukanie kija o 
ziemię. Jednocześnie usłyszała Szarakowa jakby 
rozmowę ;

— Ustatkujesz ty się w końcu, ha?.. — pytał 
zmęczony głos niewieści.

Kowalowej zdawało się, że odpowiedział na to 
krótki, niewyraźny szelest, jakby kto kij ciągnął po 
piasku. Potem znowu nastąpiło kilka kroków i stu­
kanie, połączone z owym osobliwym szelestem.

^>s*a wiara! — mówił głos gniewnie. —— 
Tak mi się wy>Mdzięcza, żem mu tyle świata poka­
zała!.. Zgniłby gdzie pod płotem, alboby się palił 
w żarze. Jak dusza potępiona, żeby nie ja... 
Durny!.. ,

Zaszeleściło znowu.
— A durny Jesteś, mówię d. Z pastuchami to­

bie najlepsza kompania, nie ze mną... Byłbyć mą­
dry, gdyby cię psy zgryzły, albo na świńskich koś­
ciach połamali. Kuternoga!..
_ Kowalowa podniosła się I o kilkanaście kroków 

od płotu ujrzała na drodze zgrzybiałą starowinę z 
wysokim kijem w ręku. Baba dźwigała na plecach 
wypchaną płachtę, a z pod chusty wymykało Jej 
się parę siwych kosmyków, trzęsących się wraz z 
głową.

— Komu tak matulu klnlecle?,. Grzyblno!., 
—— zawołała ze śmiechem Szarakowa.

Stara zwróciła się do niej.
— To wy, kowalowa?..— rzekła idąc do pło­

tu. — Niech będzie pochwalony!.. A ja właściwie 
też do was chciałam wstąpić — dd ojca I byłabym 
na śmierć zapomniała przez tego Judasza!..

Mówiąc to, podniosła swój kij I potrząsnęła 
nim gniewnie.

— Cóż tam tatunio do mnie nakazał? — spy­
tała prędko Szarakowa.

— A no — plącze ml się przy nogach I nie 
tylko nie pomaga, ale jeszcze przeszkadza chodzić. 
Za to, żem go z gnoju wydobyła!..

— Ale co tatunio mówił przez was?.. — pow­
tórzyła niecierpliwie kowalowa. — Byliście we 
młynie dzisiaj?..

— Jużci że byłam... Ligaj podlec!.. — gnie­
wała się dalej baba, rzucając kij na krawędź płotu. 
— Zamawiałam Sołtysiakowi ,,frybrę", co go już 
drugi tydzień trzęsie i wstąpiłam wczoraj, po dro­
dze, do młyna.

— Tatunio zdrowi?.. *
—— Oj! oj!.. Kazał Ino, żeby Małgosia przyje­

chała do niego Jutro, ze Staszkiem, a wasz — że­
by także na niedzielę był we młynie...

Babina, zapomniawszy widać o swym kiju, 
oparła się na płocie i mówiła dalej :

— Widzicie tak : organista ten niby wasz, Za­
wada, kupuje grunt i chce od Stawińskiego, niby 
od tatunia waszego, pożyczyć 500 złotych. Był we 
środę we młynie i prosił, ale Stawiński mu na to: a 
po co Ja Wasanowj mam pożyczać pieniądze, kie­
dy Wasan pokrzywdziłeś kowala i gniewasz się z 
nim?..

—• Sprawiedliwie mu tatunio powiedział!.. 
— wtrąciła Szarakowa.

—- Więc organista na to: Ja się z kowalem po­
godzę i będę mu syna uczył. A stary na to: więc 
się Wasan pogódź! A on na to: kiej boję się pójść 
Ido kuźni, bo mnie „potyra". U was byłbym śmiel­
szy, jeszcze bym nawet za to parę butelek miodu 
postawił, żeby się pogodzić...

— Wykrętacz! — przerwała kowalowa. — A 
dawne to czasy, kiedy to gadał, co w Piśmie Świę­
tym stoi, że kowale i kominiarze od Kaina i od 
Chama pochodzą i że się rodzą na bratobójców?.. 
Bodaj on szczezł!..

.— No — Jeśli tak w Piśmie Świętym stoi, to 
organista temu nie winien — zauważyła stara.

— Szczeka! — zawołała w uniesieniu Szara­
kowa. — My także wiemy, co gdzie stoi...

Grzybina lubiła popisywać się wiadomościami 
wobec ,,potomków Chama'', tym razem jednak 
milczała dyskretnie, pamiętając, że ma do czynie­
nia z osobą piśmienną, z kowalową, a do tego — 
córą .młynarzy Stawińskich!

— Wstąpcie do chaty, odpocznijcie — rzekła 
nagle gościnna Szarakowa, patrząc na zmęczoną 
staruszkę.

— Nie mogę! — odparła baba i pochwyciła 
kij. — Muszę iść do Mateuszowej, krowę jej oka­
dzić, bo ją rozdęło... No — dodała wstrząsając kij 
— a ty się dobrze sprawuj na resztę drogi, bo cię...

— Co wy gadacie?.. — ostrzegła ją kowa­
lowa.

— A co nie mam gadać?.. To niech bestia 
skacze prosto, a nie powłóczy się jak pijany...

— Wasze to nogi, matulu, nie statkują: kij 
temu nie poradzi!

— Ale!.. — odparła stara, machając niecier­
pliwie ręką. — Chodziły mi one przez osiemdzie­
siąt lat, a teraz by miały zwodzić. Zostańcie z Bo­
giem!..

— Idźcie z Bogiem!.. — rzekła kowalowa za 
uciekającą babką.

Gdy została sama, znowu ją gniew porwał na 
organistę.

— Patrzajcie! — myślała — chłopa ml 
skrzywdził, odzienie mu poplamił, a teraz chce się 
godzić, kiedy mu pieniędzy potrzeba... Nie bój 
się! — szepnęła, wygrażając pięścią w stronę sza­
rej dzwonniczki — i pieniędzy nie dostaniesz, i 
gruntu nie kupisz i Jeszcze ci przy ludziach wszyst­
ko wypomnę!.. Akurat dla niego tatunio pięćset 
złotych uzbierał... Niedoczekanie twoje, dziado- 
wodzie!..

Chcąc czemprędzej zakomunikować uwagi swo­
je mężowi, przeskoczyła przez płot i pobiegła do 
kuźni. Zdawało jej się, że już cały świat wie o 
przewrotności organisty, bo nawet pękaty, połata­
ny miech, gniewniej niż kiedy sapał i ział z pasz­
czy płonące iskry.

Wywołała męża i opowiedziała mu wiadomość, 
przyniesioną przez babę.

— A to chwała Bogu, kiedy się organista 
chce pogodzić! — odparł dobrodusznie zasmolony 
olbrzym, wysłuchawszy opowiadania żony.

Młoda gosposia aż ręce załamała ze zgrozy.
— I tybyś się z nim pogodził?.. — krzyknęła.
— Ma się wiedzieć!.. A kto będzie uczył Sta­

szka? może profesor?..
— Ty się z nim pogodzisz, za to, że ci butel­

kę o łeb rozbił?..
— Przecież nie łeb pękł, ino butelka...
— Za to, że cię od smoluchów wyzywa, z ko­

miniarzem równa?..
— Jakem nieumyty, tom smoluch — wszyscy 

o tern wiedzą, a ty najpierwsza — mówił kowal, nie 
mogąc dojść powodu zawziętości żony.

Szarakowa wstrząsnęła głową.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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LIST PRZYBRANEJ MATKI
WYWIEZIEŃ IU CHŁOPCÓW

Wywiad z mistrzem Flandrii
W OSZCZEPIE

Czegóż nie robi się 
dla gościa

Murzyn amerykański, dr K. Bun- 
che, który swego czasu pośredniczy1 
w sporze w Palestynie, zajmuje wy­
sokie stanowisko w sekretariacie ge­
neralnym O. N. Z. Opowiada on, 
że za proszono go z wykładem na jc- 
men z uniwersytetów w pewnym po­
łudniowym słanie Ameryki Północ­
nej. Zaproszenie przyjął pod warun­
kiem, że słuchacze składać się będą 

. z białych i czarnych. Warunek len 
przyjęto. •

Po odczycie i przyjęciu, w którym 
uczestniczyli tf najlepszej zgodz-ie bia­
li pomieszani z murzynami, jeden. :■ 
profesorów, przy jakiejś okazji wy­
jaśnił mu:

— Kosztowało nas to dużo zacho­
du, bo okolica zamieszkała jesl wy­
łącznie przez białych. Trzeba było 
przywieźć murzynów samochodami 
z odległości 50 kilometrów.

Sentymentalizm ich gubi
Występy złodziejskie zapewne 

skończą się niedługo na wyspie, a 
to ze względu na sentymentalność 
włamywaczy.

W ostatnich czasach dokonano 
tom trzech głośnych kradzieży. Okra- 
dziono znanego dżokeja Sir Gordon 
Richarda, tegorocznego zwycięzcę tc 
Derby, tancerkę ne lodzie Sonię Hen­
nie oraz sławną artystkę, Vivian 
Leigh.

Dla Richarda, największą stratą,

Panna Brun, w towarzystwie ks. 
Kanonika Lanaud z lyońskiego Dzie­
ła Rozkrzcwiania Wiary, udała się 
do siedziby letniej Prezydenta Aurio- 
la w Rambouillet, gdzie prosiła o 
jazyjęcił* jej na posłuchanie. Ponie­
waż nikt nie był uprzedzony o lej 
wizycie, a Prezydent bawił na prze­
chadzce, p. Bnin złożyła w sekreta­
riacie lisi, następującej treści:

Panic Prezydencie, Republiki,
Przybrana matka Ch 'opców Fina­

ły, zwraca się do Pana z pokorną
pro<bą w sprawie swych 
(kirci, które siłą zmuszono 
jazda do obcego kraju.

Panic Prezydencie, matką 
która, da je żytće. ale czyż 
nią i ta, która wyrywa jc
śmierci?

Ocaliłam lc od

dwojga 
do te y-

jest ta, 
nie jest 
; objęć

petenci
.śmierci, ratując jc przed barbarzyń­
stwem nazistowskim, a potem dzień 
po dniu i noc po nocy, udało mi sic

ocalić je od chorób dziecinnych, jak 
to czynią wszystkie matki na świc- 
cie.

Wojna napełniła łzami oczy wie­
lu matek, lecz ich udziałem była du­
mna. ofiara poniesiona dla wielkoś­
ci ojczyzny.

Byli żołnierze, deportowani i my 
wszyscy, którzy dobrowolnie nara­
żaliśmy życie, aby zostać Francuza­
mi, mydimy z bólem o tych chłop-, 
each, których przemocą wywieziono 
z ich kraju i którzy po przybyciu 
na obca ziemię . tracą nawet swe 
francuskie imiona, nadane im przez 
ojca i matkę.

Pragnę zakończyć len list prośba, 
która kończył się list, skierowany 
do Pana niedawno przez pewnego 
znanego niekatolika (un, grand lai- 
giie): ,.Panie Prezydencie, niech Pan 
sprawi, aby tych sierot, powierzo­
nych Francji nie powierzono jej na 
próżno”.

Zechce Pan. Panie Prezydencie Re­
publiki, przyjąć słowa zapewnienia 
o mym głębokim szacunku.

ANTOINETTE BRUN.

W sobotę p. Brun powróciła z Pa­
ryża do Grenoble, gdzie jest kierow­
niczką miejskiego żłóbka dla sierot.

Korzystając z tego, ze na 
święcie Sokoła w Hersin-Cou- 
pigny spotkałem Franciszka 
Wolskiego, członka Sokoła oraz 
mistrza północnej Francji w 
oszczepie, przeprowadziłem z 
nim wywiad.

Franciszek Wolski jest wyso­
kim, dobrze zbudowanym mło­

dzieńcem o miłym uśmiechu i 
— jak przystało na mistrza — 
bardzo rozmownym sportow-

jest synem prezesa Gniazda So­
koła w Ilcrsin Coupigny.

Kondor.

Francusko - angielska wojna

była, papierośnica podarowana mu 
przez króla Jerzego V. Zwrócił >.ię 
więc w pismach angielskich do zło 
dziei z apelem do ich dobrego serca 

' z prośbą oi ducha, sportowego, i 
:uro( tej pamiątki. W 
ogłoszeniu papierośnicę 
Scotland, Yardu.

Sonća Henie prosVa

kilka dni po 
odesłano do

z kolei z/o-
dzieją o zwrot pary kolczyków dia­
mentowych, które bardzo lubiła i 
otrzymana je.

Również reżyser, Sir Laurence OM- 
nier, mąż Vivian Leigh, z niewiado­
mym narazie skutkiem, prosił zło­
dziei o zwrot pierścionka z ruł>inami, 
stanowiącego ulubiony klejnot jego 
żony.

Tygodnik „Sunday Chronicie” wi­
docznie zaniepokojony tymi objawa­
mi złodziejskiego sentymentalizmu 
pyta swych czytelników, czy gdyby 
byli złodziejami, wzruszyliby sic do 
tego stopnia, żeby oddali klejnoty z 
takim trudem zdobyte? FIK.

ceni. Oddaję 
mówcy :

— Bardzo
i zaskoczony

głos memu roz-

jestem wzruszony 
tym, że się mną

interesuje prasa polska. Proszę 
przekazać w moim imieniu 
życzenia Czytelnikom „Słowa

o suknie
Prawdziwa wojna o nową modę 

rozpoczęła się między Paryżem a 
Londynem, gdy kilka dni temu pa 
ryskie domy mody pokazały pra­
sie nowe modele jesienne. Znany 
dyktator mody paryskiej Dior 
przedstawił krótkie spódniczki, w 
których odstęp od ziemi ma wy­
nosić 40 cm (bez względu na

SAMOTNY ŻEGLARZ 
PRZEBYŁ ATLANTYK

W CIĄGU 2 LAT I 11 DNI
Anglik, 32-letni Golin Fox, dobił do 

Nowego Jorku na łodzi żaglowej, dłu­
gości 9,60 m., po spędzeniu 151 dni 
na Oceanie.

Fox wyruszył z Leamington w An­
glii, przed dwoma laty i ll-tu dnia 
mi. Dopłynąwszy do Maroka, zmusz.o 
ny był zatrzymać się, bo zabrakło mu 
pieniędzy na dalszą podróż. Cały rok 
pracował, aby zaoszczędzić sumę po 
trzebną na konieczne wydatki. Na An­
tylach żaglówka wpadła na skały, 
co zatrzymało go na dalszych 50 dni, 
zużytych na naprawę statku.

Saniotnv żeglarz zamierza sprzedać 
żaglówkę w Nowym Jorku i kupić sa­
mochód, którym dice objechać Stany 
Zjednoczone

Sierpień będiie gorący i burzliwy
Przepowiednie pogody na 

sierpień mówią, że będzie to 
miesiąc gorący i burzliwy. I - 
pały dadzą się we znaki pod­
czas pierwszych dziesięciu dni 
miesiąca, lecz urozmaicone bę­
dą tak jak to było w lipcu, licz­
nymi burzami i opadami.

Meteorolodzy ustalili, że w 
czasie od 1 do 4 sierpnia pano­
wać będzie pogoda słoneczna i 
ciepła, z chwilowym zachmu­
rzeniem i rzadkimi burzami.

Od 5 do 11 będzie słonecznie, 
poza kilku małymi deszczami 
nad brzegiem kanału La Man­
che. Bardzo ciepło z niewielki­
mi burzami w całym kraju.

Od 12 do 14 będzie raczej 
chłodno i pochmurno, z licz­
nymi deszczami i burzami.

Od 15 do 21 wróci pogoda

słoneczna i ciepła, z nieliczny­
mi burzami.

Od 25 do 26 nastąpi polepsze­
nie i ocieplenie.

Od 27 do 31 będzie raczej 
chłodno i pochmurno. Deszcze 
i burze panować będą w całym 
kraju, z małymi krótkimi ok­
resami słonecznymi.

P o kolana
wzrost modnisi ? — red.).

Amerykanki są naogół zgodne, 
że suknie powinny być krótsze niż 
obecnie. Francuski nie są jeszcze 
zdecydowane, natomiast Angielki 
są wręcz oburzone i twierdzą zgod 
nym chórem, że nigdy nie będą 
nosić tak ..wyzywających i bez­
wstydnych" sukien. Dzienmki lon­
dyńskie jak „News Chronicie". 
„Daily Herald" i ,,Daily Mirror" 
również twierdzą, że nowe suknie 
są bezwstydne, bo nieładnie jest 
pokazywać nogę, choćby zgrabną, 
aż po kolana.

Znany krawiec angielski Nor­
man Hartnell wystawił W Londynie 
swoje modele mało odbiegające 
od dotychczasowych. Dior pocie­
sza wszystkich, że dojdzie do kom 
promisu.

W miejscowości Hesdin - L’Abbe, w departamencie Pas de Calais 
odkryto niedawno kościec przedpotopowego zwierzęcia zwanego 
ichtiozaurus. Kościec ten przewieziono do muzeum w Boulogne, 
gdzie konserwator p. Delaneau —jak to widzimy powyżej — mon­

tuje go w całość.

PO DZIESIĘCIU LATACH BOHATERSKA MATKA 
OTRZYMUJE WIADOMOŚĆ OD SYNA

Panią Gosie. należącą w czasie woj­
ny do francuskiego ruchu oporu, a-
resztowano w 1943 roku na dworcu
wschodnim w Paryżu wraz z jej 14- 
letnini synem Matkę i chłopca zabra­
no do Niemiec, gdzie trybunał wojen­
ny w Berlinie skazał ich na śmierć. 

Chcąc wydostać przed leli rozstrze-

TAJEMNICZY GŁOS NA NANGA PARBAT

o wysokości 8.125 metrów, Herman
Buhl, twierdzi, że podczas schodze­
nia ze szczytu słyszał przez długi 
czas jakiś melodyjny głos, który wo­
łał go po imieniu. Zjawisko to za­
ciekawiło go do tego stopnia, że mi­
mo zmęczenia nie mógł się powstrzy 
mać od tego, by zawrócić i szukać 
lego, kto go wołał. Nic umiał on 
określić, czy lo był glos kobiecy czy 
męski, pamięta jedynie tylko, żc był 
bardzo dźwięczny.

Przybywszy do towarzyszy, ocze­
kujących na niego w namiocie, opo-

wiadal o tym niesamowitym zjawi­
sku. Sprawa ta nie dawała mu dłu­
gu spokoju, dopiero lekarz wypra­
wy, wytłumaczył mu, że często zda­
rza się, iż człowiek zmęczony i zgło­
dniały, znajdujący się na dużej wy­
sokości, ma pewnego rodzaju halu­
cynacje i twierdzi, że tym właśnie na 
leży wytłumaczyć ów tajemniczy 
głos.

laniem nazwiska kierowników ruchu, 
Niemcy uknuli diabelski plan i oś­
wiadczyli pani Coste, że jeż.eli nie 
wyda tych nazwisk, rozstrzelają syna 
pierwszego w jej oczach. Bohaterska 
kobieta odmówiła. Pewnego ranka o 
świcie słyszała w pobliżu salwę egze­
kucyjną i była pewna, że rozstrzelano 
jej syna.

Później zamieniono jej karę śmier­
ci na dożywotnie więzienie. Po upad­
ku Niemiec, schorowana i złamana 
fizycznie powróciła do Francji i os­
tatnio od kilku tygodni znajduje się 
w klinice w Marsylii.

Przed paru dniami pani Coste otrzy 
mala list z Filadelfii i po przeczyta­
niu go wydawało się, że jej serce 
przestanie bić .była to pierwsza wia­
domość od syna, któremu jednak u 
dało się zbiec* z Niemiec i dołączyć do 
wojsk amerykańskich. Przebywał w 
ciągu dwóch ostatnich lat na Korei 
a obecnie wrócił do Stanów i zapra­
sza matkę, by pizyjechała do niego.

Radość matki jest tak duża, że od 
chwili otrzymania listu nie może 
spać.

Jeśli w Paryżu — to tylko do
RESTAURACJI BARU — HOTELU

Polskiego' zapewnie-
nicm, że zrobię wszystko, by 
godnie reprezentować barwy 
polskie. Francuzi woleliby zdol 
nych sportowców nazywać 
Francuzami, lecz ja wszędzie 
podkreślam, że jestem Pola­
kiem.

Mistrzostwo Flandrii (dep. 
Nord, Pas dc Calais i Sommc) 
uzyskałem wynikiem 51,81 m. 
Najlepszy mój wynik osiągną­
łem jednak w Belgii na zawo­
dach międzynarodowych w ro­
ku 1919 wynikiem 56,19 m. Za­
jąłem wtedy pierwsze miejsce. 
W zawodach między armią 
francuską a Flandrią zająłem 
trzecie miejsce nic mogąc do­
równać zawodowcom, którzy 
całe dnie spędzają na trenin­
gach. Natomiast ja pracuję w 
kopalni, a sport traktuję ama­
torsko. W czasie treningów u- 
zyskałem nawet 59 metrów, co 
jest rekordem Francji w rzu­
cie oszczepem, ale to nic wcho­
dzi w rachubę.

Na mistrzostwa Francji nie 
pojechałem, ho zabrakło mi 
pieniędzy; mieliśmy poważne 
wydatki w związku z nieszczęś­
ciem, które dotknęło naszego 
kolegę. Obecnie przygotowuję 
sic na zawody pomiędzy kraja­
mi Bencluxu, które odbędą się 
w Holandii 13 września.

Bardzo pana proszę, hy 
wspomniał pan Czytelnikom i o 
moim bracie Zygmuncie, który 
jako młody sportowiec jest na 
trzecim miejscu wc Flandrii, 
także w rzucie oszczepem. Nie 
chciałbym sam zbierać po­
chwał.

Byłem wzruszony szczeroś­
cią naszego mistrza. W imieniu 
Czytelników' pozwoliłem sobie 
podziękować Wolskiemu i ży­
czyć jemu i jego bratu dalszych 
sukcesów. Dla orientacji poda- 
ję, że druh Franciszek Wolski

JAN BOITEUX
NIE POJECHAŁ DO JAPONII'

W Tokio mają miejsce międzynaro­
dowe mistrzostwa pływackie Japonii. 
Japońska federacja sportowa zapro-t 
siła na nie czterech obcokrajowców.। 
Są nimi znani pływacy: Australij­
czyk John Henricks, Amerykanie Kom 
no i Yoshi Oyakowa oraz Francuz: 
Jean Boiteux. Ten ostatni odmówił 
niestety wzięcia udziału w tych za­
wodach z powodu planowanych przez, 
francuską federację sportową spotkań 
międzynarodowych. Jak wiemy w 
tych ostatnich Jean Boiteux też nie 
weźmie udziału.

Na ostatnich Igrzyskach Olimpij* 
skich w Helsinkąch pływacy japoń-l 
scy, którzy dotychczas byli mistrza-, 
mi świata, zostali prbici. Japończy-} 
cy chcą więo należyie przygotowań' 
się do przyszłych Igrzysk Olimpij­
skich w Melbourne, zapoznając się 
bliżej z klasą światowych mistrzów 
pływackich. Ta pewnego rodzaju lek-> 
cja na pewno wyda owoce.

LEKKOATLECI FRANCUSCY
W WHITE CITY

W niedzielę 2 sierpnia br. lekkoat­
leci francuscy spotkali się z lekkoat­
letami angielskimi w Londynie. Za­
wodnicy francuscy są w formie d®, 
długim przygotowaniu w La Baule. 
El. Mabrouk ma zamiar przebiec 803’ 
ni. w czasie niższym niż 1 min. 50 
sek. Przeciwnikiem jego jest Roger. 
Bannister, który 800 m. przebiegł w 
czasie 1’50”5. Skoczek francuski 
Thiam zadecydował, że zacznie swe- 
je skoki dopiero na wysokości 1 m. 
80 cm.

Prawdopodobnie zwycięsko z tego 
spotkania wyjdą Anglicy. Neimniej^ 
jednak należy liczyć sie z tym, że 
w White City padnie kilka rekordów; 
tak Anglii jak i Francji.

POLACY W TOUR 
DE LA MANCHE

Już 90 kolarzy zgłosiło swój udzlaf| 
dj AS. Cherbourg do ósmego Tour do­
la Manche. Bieg ten składa się z czto 
rech etapów. Faworytem tego biegu1 
jest Guerinel. Liczymy jednak, że Po. 
lacy Stabliński, Cieliczka i Bisińskii 
zajmą na pewno dobre miejsca. Dla1 
informacji podajemy, że start tegoi 
biegu znajduje się w Cherbourg, a’ 
pierwszy etap Cherbourg - Avranchea. 
wynosi 165 km.

ROSJANIE SZKOLĄ 
NOWYCH SPRINTERÓW

Zastanawiającym jest fakt, że Eu-' 
ropa środkowa I wschodnia posiada 
tak mało sprinterów. W chwili obec­
nej zagadnienie to chcą rozwiązać u 
siebie Rosjanie. Dotychczas sprinte­
rzy rosyjscy zaczynali trenować, ma- 
jac minimum 20 lat, średnia wieku 
najlepszych biegaczy rosyjskich wa­
hała się pomiędzy 24 a 29 lat. Nie 
dziwnego, że nie osiągali oni dobrych 
wyników w skali światowej. Dzien­
nik „Sowiecki Sport” starał się prze­
studiować to zagadnienie i doszedł 
do wniosku, że młodzi sprinterzy ro­
syjscy winni zaczynać swoje trenin- 
gi mając lat 12.
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WTOREK — 4 SIERPNIA
Posiłek południowy ; Galareta z nó­

żek (cielęcych i wieprzowych) z oc­
tem i oliwą. Fasolka szparagowa z 
maiłem i bułeczką. Ser. Owoce.

Wieczerza : Barszcz z",.ravioli" (li­
szka kupne). Befsztyki z kartoflami 
przysmażonymi. Mizeria. Krem kar­
melowy. 

Złowił olbrzymiego rekina 
na wędko

Urzędnik kolejowy z Durbanu 
łowił ryby w porcie. W pewnej 
ckfwili schwycił olbrzymiego reki­
na, którego, po 6 godzinnych wy­
siłkach, zdołał wyciągnąć na 
brzeg. Rekin ważył 830 kg. Zapa 
lony wędkarz, 31-letni R. Harri­
son twierdzi, że jest to największy 
rekin, jakiego dotąd schywato 
na tym wybrzeżu. Trzeba było 
przywołać aż 30 robotników, by 

.móc rekina załadować na samo­
chód ciężarowy.

Zwiększenie uposażeń 
piłkarzy angielskich

W związku z arbitrażem wyda­
nym przez sąd zakończył się spór 
między syndykatem a ligą graczy 
w piłkę nożną. Obecnie gracze 
otrzymywać będą od 14 do 15 ty­
sięcy franków tygodniowo w okre­
sie jesieni, zimy i wiosny, a od 10 
do 12 tys. fr. w pozostałym cza­
sie.
Gdy krew się gotuje...

Przed kilku tygodniami ppłk. 
Gibb z RAF osiągnął na bombow­
cu odrzutowym Canberra wyso­
kość prawie 21.000 m. Na tej wy

MATERIAŁY
OŚWIATOWE S-P-K

wydawane od lat pięciu, zawierają opracowania 
rocznicowe, sztuki teatralne, odczyty —

(zwłaszcza 8 sprawach krajowych).
Pomocne w pracy stowarzyszeń, w bibliotece 

społecznej, w szkole i w domu polskim.
Wydano 29 opracowań.

Polecamy: GLOSSATOR — „Państwo i partia w Polsce dzi­
siejszej”. Cena 50 fr. — STEFAN ŁOCHTIN — „Metody sowietyzacji 
w krajach Europy środkowo-wschodniej”. Ona 50 fr.— E. OPPMAN, 
płk. dypi. H. PIĄTKOWSKI, gen. T. PEŁCZYŃSKI — „Ew Święto 
żołnierza”, opracowania o wojnie polsko-sowieckiej w roku 1920 
i o udziale Polaków w drugiej wojnie światowej za granicą i w Kra­

ju. Cena l(N) franków — i i n n e. — D O NABYCIA: 
S.P.K., 18, Queens Gate. Terrace, LONDON S.W.7.

I WSZYSTKIE KSIĘGARNIĘ POLSKIE.
We Francji: „Libelta”, 12, rue St. Louis en 1’Ile, Paris 4.

Szczegółowe katalogi na żądanie. (420)
Sffl

s CENY

99
8, rue Ferdinand Duval — PARIS (1)’ 

Metro : Saint-Paul — Hotel de Ville — Pont-Marie. 
Kuchnia polska. Bufet obficie zaopatrzony.

Wielki wybór wódek i innych napojów.
BARDZO PRZYSTĘPNE!

FI

(419) S

~ WSZELKIE PRACE
= MALARSKIE 1 DEKORACYJNE = 
= WYKONUJE ”

M. MICHAŁOWSKI
(malarz — dekorator — artisan) E

~ Specjalność malowanie dekoracyjne Fibrltem Sz Wvkunanie solidne, ceny bardzo przystępne. •
9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17-) Ę

Metro; 1 ernes i Etolia :
Tek: MONtmartre 1*42 iMagar) od godz. 10 do 12 e). (193) ?
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Nowa wyprawa do groty La Pierre - Saint Martin
Nowa wyprawa naukowa uda się 

w dniu .3-gn sierpnia do groty La 
Pierre - Saint - Martin, gdzie w ubie-

WYPRAWA AMERYKAŃSKA 
NA SZCZYT HIMALAJÓW
Wyprawa amerykańska wyruszy­

ła na drugi z rzędu najwyższy szczyt 
Himalajów ,.K 2". Szczyt ten nic zo­
stał jeszcze dotąd zdobyły. Członko­
wie wyprawy urządzili dotąd trzy 
obozy z czego jeden na wysokości G 
tysięcy 900 metrów i obecnie zamie­
rzają urządzić czwarty na wys. 7.200 
metrów. Od kilku dni panuje słonecz­
na i ciepła pogoda, co zwiększa nie­
bezpieczeństwo topnienia lodów i 
śniegów.

glym roku zginął tragiczną śmiercią 
młody naukowiec Marcel Loubens.i 
Odpowiedni materiał został przygo­
towany w ciągu ubiegłych miesięcy. 
Kierownikiem wyprawy będzie Ro­
bert Lewy, a sprawami techniczny­
mi zajmować się będzie Norbert Ca- 
steret. W wyprawie wezmą równict 
udział prof. Cosyns i Lepineux.

Członkowie spuszczą się do groty 
nic przez Si Engrace, lecz przez 
Arctic, zc względu na dogodniejsze 
dojście.

CZYTAJCIE
I ROZPOWSZECHNIAJCIE 

«SŁOWO POLSKIE*

sokości krew ludzka zaczyna wrzeć, 
ponieważ przy ciśnieniu powie­
trza tak niskim płyny przechodzą 
w stan gazowy nie przy 100 stop­
niach, jak na powierzchni morza, 
lecz już przy 37 stopniach. Gdyby 
skutkiem uszkodzenia samolotu pi 
lot musiał opuścić go na spadochro 
nie, zmarłby w ciągu kilku sekund 
wśród objawów kipienia wszyst­
kich płynów organizmu.

Odkrycie grobu Faraona
Koło Memfis odkryto grób Fa­

raona Uadji, który rządził Egip­
tem około r. 3100 przed Chr.

Grobowiec zbudowany jest z 
cegieł i ma 51 m. długości i 21 
m. szerokości. Dokoła znajduje się 
przeszło 60 grobowców dostojni­
ków i dworzan, którzy po śmierci 
Faraona musieli wypić truciznę, 
by mu towarzyszyć w dalszej wę­
drówce. Faraon został również do­
brze zaopatrzony pod innym wzglę 
dem. W grobowcu znaleziono 10 
gatunków mięsa, 5 gatunków dro-

biu, 16 rodzajów ciast oraz naczy­
nia po piwie i winie, a także mnó­
stwo sprzętów domowych, częścio­
wo pięknie wykonanych.
Bezrobocie w Stanach Zjedn.

Ilość bezrobotnych w u. r. wy­
nosiła w Stanach Zjednoczonych 
1.700.000 osób. Jest to najniższa 
liczba, jaką zarejestrowano od 
czasu zakończenia wojny.

Z drugiej strony liczba kobiet 
zamężnych pracujących zarobko­
wo osiągnęła cyfrę 10.400.000 w 
kwietniu 1952 r. Obecnie ilość 
kobiet pracujących przewyższa o 
2 miliony ilość kobiet zatrudnio­
nych w czasie wojny.
Grecki statek sprzed 2.200 lat 
odsłoni swe tajemnice

Po 9-miesięcznych pracach ba­
dawczych koło wyspy Grand Con- 
gloue koło portu marsylskiego po 
stanowiono podnieść na powierz­
chnię morza statek grecki, który 
zatonął tam 2.200 lat temu.

Nurkowie zdołali częściowo zba

NA LATAJACYM 
DYWANIE 

Z POSTĘPEM 
CZASU.

Copyright 
by Opera Mundi

dać zawartość statku. Stwierdzono, 
że zabrał on z wyspy Rodos trans­
port wina, oraz dużą ilość wyro­
bów ceramicznych o charakterze 
użytkowym. Z pokładu zabrano 
już ponad 1.500 amfor, jednak 
właściwy ładunek wraz z osobisty­
mi ruchomościami załogi znajduje 
się jeszcze we wnętrzu statku. Sta­
tek ma zostać opróżniony z wody 
przy pomocy pomp, a następnie 
na stwierdzenie, że dopłynąwszy 
do brzegu.

Pewne okoliczności pozwalają 
na stwierdzenie, że dopłynówszy 
do Marsylii załoga upiła się i to 
spowodowało katastrofę.
Produkcja atomowa w USA

Komisja energii atomowe) w 
swym kwartalnym raporcie dla Kon 
gresu amerykańskiego stwierdza, 
że Stany Zjednoczone są w prze­
dedniu masowej produkcji mate­
riałów do bomby wodorowej. Ato­
mowa łódź podwodna o wielkim 
zasięgu i szybkości znajduje się na 
dal w budowie. Wiosenne doświad 
czenia atomowe na pustyni Newa- 
dy dostarczyły tak cennych wyni­
ków, że jesienna seria doświad­
czeń będzie znacznie mniejsza niż 
pierwotnie przewidywano.

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

Książka, która wypełni lukę w naszych bibliotekach i
Władysław POBÓG-MALINOWSKI

Najnowsza Historia Polityczna Polski
1864 — 1945

TOM I. — Cena 1.250 franków. Wysyła na zamówienie i

SKUTKI DOBREJ INFORMACJI
Kipling przeczytał w dzienniku wia­

domość o swej śmierci. Nie namyśla­
jąc się napisał do wydawnictwa list 
następującej treści :

..Panowie, ponieważ jesteście zaw­
sze najlepiej poinformowani, proszę 
mi nie przysyłać więcej dziennika, bó 
nie przedstawia on już dla mme żad­
nej wartości'*.

W TEATRZE
Dwaj przyjaciele opuszczają teatr* 

po przedstawieniu i odbierają swe
okrycia z garderoby. Gdy 
den z nich pyta ;

— Dlaczegoś ty dał tak 
piwek garderobianej 7

— Popatrz no tylko jaki

odeszli,
wielki
mi ona

je-
na­
da­

ła wspaniały płaszcz i jaki kapelusz I

SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIE!
12. rue Saint Louis en File. PARIS (4). 

Konto pocztowe C.C.P. Paris 5651 50.
Telefon : DANton 51 -09.

(401)

IMPH1MERIE J. L. P.
7. rue Cadet. Pans (9)

Górant Directeur ; Mr F.-j. chotardV
Travail execute 

par des ouvriers 
syndiques.

IN-PRESS
Polskie Biuro 
Kolportażowe 
w NIEMCZECH 
pośredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich pism i książek pol­
skich i obcych, tak z Niemiec 
jak i do Niemiec; wykonuje po 
cenach przystępnych wszelkie 
prace powielane i drukarskie.

Własne wydawnictwo ;
„INFORMACJA PRASOWA” 
Adres ; (23) Quakenbrueck, 

Postfach 86.
Konto czekowe. Hannover 209 46 
Dla filatelistów dział wymiany 
nowości filatelistycznych. (92)

«StOWO POLSKIE* 
nabyć można : 

w MILUZIE
— na dworcu kolejowym (kiosk 

w sali biletowej);
—- w kiosku przy Bld Roose­

velt — koło hal targowych;

t

— punkcie centralnym 
kiosku poczekalni tramwajowej

W

PRZEDSTAWICIELSTWA ..SŁOWA POLSKIEGO1’:
CENNIK OGŁOSZEŃ i Ogłoszenia zgrupowane loó fr. linia (en corps 7 
sur 52 nim ). Za ogłoszenie powtórzone wielokrotnie bez zmian — zniżka. 
Cennik i szczegóły na żądanie Za treść ogłoszeń Redakcja me odpowiada

FRANCJA. — Dep. Nord ; T. Gołąb. 52. rue St. AndrS. Lilie (Nord). 
Dep. Pas-de-Calai$: Gerard Cichy, Hotel Polski, 24, rue de la bare. 
Lens iP. deC.). Tel. 3">3. Dep. Puy-de-Dome 1 Allier; Jerzy WllsKl. 
Croix Mallet. Les Ancize's iP. de I)). Dep. Rhone: J Gendera, 7. rue 
Crillon. Lyon (Rhone). Dep. Saone-et-Loire 1 Nievre: Fr. Gterczak, 
43, rue Lamartine. Le (.reusot (S et L.). Dep. Loire : J Bljas, cite 
Franco Beige, rue d'Outie Furan, St Ftienne (Loire;. Dep. Calvados : 
Stef. Barylak, Potigny (Calvados). Dep. Bouches-du-Rhone. Var, Vauoiuse 
Stefan Hoindyski, F.coie des Filles, la Perine sur Huveaune (B.-du H.). 
Dep. Moselle i Meurthe-et-Moselle: Al Salamon. 5. rue du CamhOut, 
Metz /Moselle). Dep. Tarn I Aveyron : Ant<*ni Błoński. La Vi^ere. Taix 
par Cagnac-ies Mines (Tarn). Dep. Hauf-Rhin iTerritoire de Belfort;
Bernard Dinwald, 7,

AUSTRIA.
Werkssir. 13/17

K
rue des OeilleL, Mulhouse (Bant llhin).
F Knap, Salzburg, 2. Maxglan Wohnstediong

Prenumerata lines. 3Os., kwart Has. półroczna łbos.
BELGIA. — Okręg Liege K Włodarczyk, 22. rue des Armuriers, i.iege, 
konto pocztowe 8012-78 Prenumerata mieś 55 fr. t>., kwart. 165 fr. b., 
półroczna 330 fr b. DANIA. — FrancpzF-k Starzyński • Kobennavn 
Hornemansgade 19 Denmark Prenumerata mieś 7 Krd . Kwart. 20 
Krd., półroczna 38 Krd. HOLANDIA. — B. Gaia*. Sehorsmoienstraat 9, 
Breda Prenumerata mieś. 3 guld., kwait. 8 guld , półroczna 15 gold. 
HISZPANIA. — Andrzej Deryng. Cnlle El Eneinar 16. Madrid Prenu­
merata mieś. 45 pes., kwart. 130 pes.. półroczna 240 pes KANADA. — 
Dr M. Sangowicz, 1273 Av. Bernard Apt. 1. Montreal (Que i. Prenu­
merata mieś doi. 1,25. kwart, doi 3.50. półroczna doi. 6.50 NIEMCY. — 
Gz. Tarnowski (23). Quakenbrueck Seiiiphorstr. 2. postscheckarnt Han­
nover 723-24 Prenumerata mieś. 4 DM , kwart It DM SZWAJCARIA. 
— E. Chylewska. Rudenzweg 6. Zurich 9/4* Prenumerata rules. 4 tr. 
szw. kwart. 11 fr. szw... półroczna 20 fr szw Egzemplarz po], u.20 
fr. szw. SZWECJA • NORWEGIA. — B Kurowski. Anggatan 6c. Lund, 
pottgirn 43-29-89, Szwecja: prenumerata lines. 5 kor szw , kwart. 14 
kor. S7W . Półroczna 27 knr szw. WIELKA BRYTANIA 1 IRLANDIA. — 
Jerzy Jacewicz, 9 Powis Terrace. London W. 11 tel. BAYSwater 19 87 
8/6. kwartalnie 1.5.6., egzemplarz pnj. 3<1 — Pod tymi adresami pro­
simy zwracać sie w sprawie prenumeraty, kolportażu i egtetstń.


